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Sprawa mniejszości narodowych 


na forum Ligi Narodów. 


RZYM, 11. 6. (PAT.). „„Tribuma'* 
w korespondencji swego specjalne- 
go wysłannika do Madrytu rozważa 
kwestję dlaczego Niemcom zależy tak 
bardzo na rozstrząsaniu sprawy mniej 
szości narodowej. W konkluzji kores- 
sprawa gwarancji dla mniejszości jest 
ze strony Niemiec tylko pretekstem 
pondent wyraża przypuszczenie, że 
do demonstracji pewnych zasad. — 
Dziennik podkreśla zwłaszcza znacze- 
nie czwartego punktu żądań niemiec- 
kich, wedle którego państwo tej sa- 
mej narodowości, co odnośna mniej- 
szość w innem państwie ma, prawo 
wnikania w ścisłe stosowanie norm 
ochronnych dla tej mniejszości, nie 
będąc przezto oskarżone o mieszanie 
się w sprawy wewnętrzne obcego 
państwa. 


Mac Donald weźmie udział 
w sesji Rady? 


RZYM, 11. 6. (PAT.). „Giornale 
di Italja“ podaje wiadomość z Ma- 
drytu, jakoby nie było rzeczą wy- 
kluczoną, że Mac Donald weźmie 
osobiście udział w sesji Rady przez 

^ nabrałaby ona o wiele większego 
znaczenią, 


Konferencja między Brian- 
diem i Stresemannem. 


MADRYT, 11. 6. (AW.). Briand 
złozył dłuższą wizytę Stresemannowi. 

MADRYT. 11. 6. (AW.), Na kon- 
ferencji odbytej między Briandem i 
Stresemannem Omawiano program 
przewiazianej na lipiec konferencji, 
która ma powziąć decyzję 'w sprawie 
Nadrenji i ratyfikacji umów repa- 
racyjnych. Na konferencji lipcowej 
reprezentowane będą nast. państwa: 
Belgja, Włochy, Japonia, Polska, Ru- 
munja, Jugosławia, Węgry i Austrja. 


Niemcy dążą do odroczenia 
dyskusji w sprawie mniej- 
szości narod. 


MADRYT, 11. 6. (PAT.). Na dzi” 
siejszem posiedzeniu Rady Ligi Na- 
rodów, obradującej jako komitet za- 
brał głos minister Stressemann, który 
zaznaczywszy, iż sprawozdanie komi- 
tetu trzech w sprawie mniejszości nie 
czyni zadość jego tezie, zapropono- 
wał odroczenie dyskusji. albo zwrój 
cenie się do Stałego Trybunału Spra- 
wiedliwości Międzynarodowej w Ha- 
dze. Propozycję te zwałczali Briand, 
Adatsi i Scialoja, przyczem Briand 
oświadeczył, iż odroczenie wywoła- 
łoby przykre wrażenie i że teza nie- 
miecka jest tego rodzaju, iż może 
doprowadzić do ruiny dzieło Ligi Na- 
rodów w zakresie ochrony mniej- 
szości. 


WĘGRY ZAGRAŻAJĄ POROJOWI. 

BELGRAD, 11. czerwca. (AW). Jak do- 
nosi „Politika“ niektóre państwa Małej 
Ententy zwróciły — za jpośrednictwem de- 
legata Rumunji przy lidze Nar. p. Titu- 


lescu — uwagę Ligi na niebezpieczeństwo 
grożące pokojowi ze strony Węgier. 
—Q— 


Afera w sejmiku miechowskim 


WARSZAWA, 11. czerwca. (Tel. wł) 
Ludność powiatu miechowskiego została 
zaalumnowana wiadomościami o naduży- 
ciach, popełnionych przez urzędników sej- 
miku miechowskiego. Na skutek poałosek 
wyjecha: do Miechowa specjalny urzędnik 
z województwa, który stwierdził cały szereg 
wykroczeń. Są one widocznie b. poważne, 
bo do powiatu przyjechał wojewoda, któ- 
ry polecił zwolnić 5 urzędników sejnuku i 
1 członka wydziału. 

W zwiazku z tem krążą pogłoski, że 
stanowisko słarosty miechowskiego jest za- 
chwiane, gdyż on ponosi odpowiedzial- 
ność za brak dozoru. ' 
C a RÓ 


345-LECIE LOTEWSKIEJ PARTJI 
SOGCIALISTYCZNEJ. —- 

WARSZAWA, IL czerwca. (Tel. wł.) 
14 b. m. łotewska partja Socjalistvczna ob- 
chodzi 25-lecic swego istnienia. Na zjazd 
jubileuszowy wyjeżdża z ramienia C. K. W. 
P. P. S. pos. tow. Czapińsků, a z ramienia 
Centr. Wydziału kobiec. tow. Kłuszyńska. 


J =(= 


BUNT PRZECIW MODERNIZACJI 
KRAJU. 
KONSTANTYNOPOL, 11. 6. (A. W). 
Z 'leheranu donoszą o powtórnym bun- 
ciec największego szczepu perskiego Szi- 
rasów, którzy pod wpływem agitacji du- 
chownych chwycili za broń, aby unie- 
możliwić rządowi przeprowadzenie moder- 
nizacji kraju. i 
—0— 
KATASTRGFA SAMOLOPOWA. 
TORUŃ, 11. ezerwea. (AW.). Skutkiem 
defektu w motorze opadł w lesie koło Ko- 
nina samolot należący do 21 eskadry lot. 
Samolot skrzaskał się o drzewo. Pilot Sie- 
maszko odniósł «ciężkie, obserwator [por 
Wysocki lżejsze obrażenia. 
-0 
TEO E 


Niemieccy komuniści zapowiadają rewolucję 


BERLIN. 11. czerwca. (A. W.) Na 
odbywającym się wszechniemieckim 
kongresie partji komunistycznej, naj- 
większą senzację wywołało przemó- 
wienie kierownika okręgu komunisty- 
cznego w Berlinie, który m. in. o- 
Świadczył, że generalny sztab nowej 
niemieckiej rewolucji jest stworzony i 
ze generalne powstanie przeciw bur- 
Zuazji jest opracowane i będzie nieu- 
niknione. Wspomniał o 30 zabitych, 


którzy padli sofiarą krwawych walk 
(w czasie ostatniej rewolty komuni- 
stycznej w Berlinie) i zapowiedział 
rewolucję niemiecką, jako pierwszy 
etap rewolucji światowej. 

Gdy przedstawiciel komunistycznej 
partji włoskiej wchodził na salę, 
wszyscy obecni podnieśli się z (miejsc 
i uczcili włoskiego przedstawiciela 
komunizmu, śpiewając Marsyljankę. 

—— 
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Świadectwo 
katastrofalnego zubożenia kraju 


Cyfw są zawsze argumentem nieod- 
partum. Koła sanacyjne, czwartobryga- 
dowcy wbew prawdzie głoszą, że w 
Polsce zapanowała „"*adość życia”, że 
ogółowi ludności wiedzie się tak do- 
brze, jak nigdy dotychczas. A narze- 
kania? Narzekać będą zawsze wszyscy 
niezadowoleńcy, mimo, że już na 
wszystkich polach zapanowała u nas 
„radosna twórczość”. 

Tak mówią nasi przyjaciele. 

Na ten niczem niepoparty szał radości 
owieczek sanacyjnych niech odpowie- 
dzą cyfry, które są mocniejsze, niż fra- 
zesy różnych „znawców“ naszych sto- 
suników. 

Mamy przed sobą „Księgę pamiątko- 
wą Kas oszczędności w Małopofsce", 
wydaną z powodu 25-lecia istnienia 
Związku polskich Kas oszczędności we 
Lwowie. W książce tej znajdujemy ba*- 
dzo ciekawe cyfry, dowodzące wielkie- 
go zubożenia szerokich mas naszego 
kraju. 

Oto przykłady: Oszczędności, które 
we wszystkich instytucjach  kzedyto- 
wych Małopolski wynosiły w r. 1901 
328 miljonów franków, w roku 1910 
osiągnęły sumę 820 miljonów f:anków, 
czyli licząc według dzisiejszej wartości 
złotego blizko półtora miljarda złotych. 

Bilans samuch tylko związkowych 
Kas oszczędności wyraża się z końcem 
1912 :. w cyitze 395 miljonów koron. 
W r. 1926 bilans ten skurczył się już 
do 49 mihonów złotych! 


I jeszcze kilka cyf:: Ogólny! stan 


wkładek w związkowych Kasach o- 
szczędności wszystkich czterech woje- 
wództw w Małopolsce wynosił okrągło 
z końcem roku: 1902 206 miljonów 
kor., r. 1914 368 miljonów kor. r. 
9124 8 miljonów zł., r. 1926 22 miljo- 
nów zł, w połowie r. 1927 78 miljo- 
nów złotych. Najmniejsze wkładki we 
wszystkich tych okresach wykazują wo- 
jewództwa stanis'awowskie i tarnopol- 
skie, największe — województwo k:a- 
kowskie i lwowskie. I tak gdu w po- 
lowie F. 1927 było w wymienionych 
Kasach województwa krakowskiego 35 
miljony zł., woj. lwowskiego 57 miljo- 
nów, województwo stanisławowskie i 
tatnopolskie mogą się wykazać sumą 
tyłko po 2 miljony zł. oszczędności. 

Mógłby ktoś powiedzieć, że oszczęd- 
ności prywatne zostały, użyte na ja- 
kieś inwsteycje i dlatego ich niema 
w Kasąch. Niestety, żyjemy: w stanie 
tak „radosnej twórczości”, że przemust 
z powodu braku konsumentów zamie- 
ra, że mic się nie buduje, a mieszkania 
ludzkie, to istne jaskinie okropności — 
siowem — zastój na wszystkich polach 
świadczy, że oszczędności „nie wsią- 
kają“ w żadne pożyteczne p-zeilsię- 
wzięcia. 

A więc w kraju wogóle pieniędzy 
niema? 

Statystyka twierdzi, że do Hiszpaaji 
napływa od emigrantów hiszpańskich 
w Ameryce około pół miliarda pesetów 
rocznie. I tem Hiszpanja ratuje swój 
bilans. A jak jest w Polsce? Ktoś po- 


informowany zapewniał, że do wło- 
ściaństwa w Polsce napływa od emi- 
grantów polskich w Ameryce około 60 
miłjonów dolarów recznie. Gdzie się te 
pieniądze podzicwają? Opowiadają, że 
chłopi ukrywają je przeważnie głęboko 
w skizyniach „na czarną godzinę”, a 
pewna część bardziej sprytnych chło- 
pów pożycza je lichwiąrzam na wysoki 
procent, poczem lichwiarze pożyczają 
je dalej na procent jeszcze wyższ:)... 
Oczywiście mie mamy konkretnych 
danych, że istotnie taka wielka ilość 
pieniędzy napływa z Ameryki do Pol- 
ski, sam faki jednak, że w porównaniu 
z rokiem 1912 było w r. 1926 w Ka- 
sach óśm “azy mniej, świadczj o Ogół- 
nem zubożeniu młiznów iudzi, którzy 
drobne swe oszczędności składali da- 
wniej w tych instytucjach. Brak tuch 
pieniędzy w Kasach jest najlepszym do- 
wodem, że miljonowe rzesze ludzi pra- 
cujących nie mają z czego odkładać, 
bo — z próżnego nie naleje l... 
T PYZIAK" 


Minister angielski łodzianinem. 


Jedno z pism łódzkich podało 
wczoraj sensacyjną wiadomość, jako- 
by jeden z ministrów w rządzie Mac 
Donalda sir Emanuel Shaynvell jest 
z pochodzenia łodzianinem. 

Ojciec jego był krawcem i przed 
wojną wyemigrował ze swym mało- 
letnim synem z Łodzi Ho Anglji. Tam 
przyjął obywatelstwo angielskie. Syn 
jego uczęszczał do szkół w Londy- 
dynie. W r. 1947 zajął się działal- 
nością polityczną. Ostatnio brał ży- 
wy udział w organizowaniu strejku 
górników. £ 


—0— 


MAURYCY RENARD. 
r 
s 5 
Swiadek. 
(Dokończenie.) 


Spojrzeli na siebie z pod groźnych 
zmarszczonych brwi błyszczały złe o- 


czy, — twarze ściągnięte 'w jakimś 
twardym, nielitosnym skurczu. 
— Co z nim zrobimy? — rzucił 


krótko jeden z opryszków. | i 

Tymczasem drugi, prawdziwy Her- 
kules, już pochwycił pana Bourdure, 
ścisnął mu gardło i począł nim trząść 
gwałtownie. Pan Bourdure próbował 
bronić się... delikatnie... grzecznie... 
odpychając napastnika chudemi, sine- 
mi rękami... i 

— Puść go! — krzyknął drugi. 
Mamy czasu dosyć. Trzeba się namy- 
ślęć, ca z nim zrobić. 

Biedny pan Bourdure upadł na ko- 
lana. Sam już nie wiedział, co mówi: 
Panowie... Łaski!.. Nie skła- 
małem nigdy w życiu... Daję słowa 
honoru, że nie powiem nikomu... 


Tam w domu czekają na mnie.. W łaś- 
nie dziś wieczorem... 

I nagle począł kłamać. Kłamał w 
sposób głupi, Śmieszny. Wymyślił na 
prędce kłamstwo naiwne, które je- 
dnak wydawało się decydującym ar- 
gumentem, temu zasuszonemu biuro- 
kracie  pędzącemu całe życie przy 
biurku... ; ( 

— ..Dziś wieczór urządzam w, do- 
mu przyjęcie... ma przyjść mój szef 
pan Piat ze Swą żoną... i zastępca na- 
czelnika, p. Clinchard... Bo ja proszę 
panów jestem sekretarzem... Panowie 
moje dzieci... i mój awans... Zmiłuj- 
cie się nademną.... przysiągłem prze- 
cież.. możecie być spokoni... ani nie 
pisnę,... r , 

Przygladali mu się brutalnie, nie- 
zdecydowani. Ów jegomość z cyga- 
rem chwycił go za ramię, jpodźwignął 
z ziemi i począł go bez ceremonji re- 
widować. 

Otworzył portfel, wyciągnął z nie- 
go pieniądze. Przy tej okazji znalazł 
kilka biletów wizytowych: „Achilles 
Bourdure, sekretarz w Ministerstwie 
pracy, Paryż, ul. Mouffetard 153%, 


— To twoje nazwisko? Twój a- 
dres ? 

— Tak, — wyszeptał Bourdure, na- 
wpół martwy. 

— Dobrze. Słuchaj więc uważnie: 
będziemy cię mieli na oku. Schowam 
twój bilet z adresem. Jeżeli piśniesz 
słówko, — porachujemy się z tobą! 
Rozumiesz ? 

-— Przycięgam.. wyszeptał p. 
Bourdure, osuwając się na ławeczkę, 
zupełnie bezsilny i wyczerpany. 

Dojeżdżano do Meaux. Pociąg sta- 
nął. Kiedy p. Bourdure otworzył o- 
czy, — w przedziale nie było nikogo. 

W godzinę później drapał się po 
schodach na szóste piętro, do swe- 
go mieszkania. Poczciwa pani Bour- 
dure, przywitała go jak zawsze tyn 
swoim wiecznym uśmiechem, właś- 
ciwym starym kobietom, przywiąza- 
nym szczerze do swych mężów. Ale 
skoro tylko znaleźli się w pokoju, 
jadalnym, gdzie jak co dnia stały na 
stole cztery nakrycia, — zauważyła 
że pan Bourdure ma jakąś dziwną, 
nieswoją minę. 

— Co ci jest? — spytała z trwo- 
ga — Słabo ci może? chory jesteś ? 
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Co piszą inni? 


„NAPRZÓd'** w korespondencji z 
Warszawy podaje następ. nowinę: 


„Rząd energicznie zabrał się do 
oszczędności, chce on wydać tylko 
85 proc. uchwalonego budżetu, chce 
oszczędzić 200 miljonów. Co to znów 
za szopka! W r. 1927 mieliśmy tyle 
neniędzy, że „musiało“ się wydać 
260 miłjonów poza budżetem. W r. 
1928 tyle już nie było, ale zawsze 
się znalazło 280 miljonów na niedo- 
zwolone i nieznane cele. Miałżeby 
rok 1929 lak kiepsko się zapowiadać, 
że musi się na gwałt dusić budżet, 
mimo że swego czasu w dyskusji sej- 
mowej jprzedstawiciele rządu przy- 
sięgali, że nie mogą opuścić ze swych 
żądań ani grosza? Przypuśćmy, że 
rząd wytrwa w swym chwalcbnym 
zamiarze 1 naprawdę będzie prowa- 
dził oszczędną gospodarkę. Co na to 
powiedzą jego liczni klienci? Czy ta- 
kie zamknięcie tak hojnej dotychczas 
kiesy nie zamąci panującej ciszy od- 
dźwiękami i rozdźwiękami — kłótni 
w rodzinie?“ 

Na marginesie ostatnich awantur 
studenckich zamieszcza p. Michał Ty- 
szkiewicz w „CZASIE“ bardzo słu- 
szne uwagi,  piętnując nieszczerość 
poczynań akademików,  wojujących 
rzekomo w imię obrony religji. 

„Wychodzę z założenia — pisze 
p Tyszkiewicz — że jeżeli się tak 
„gorliwie“ broni jekiejś nauki, to po- 
winno się przynajmniej ię naukę znać; 
dlatego i:rzytoczę tylko dła przypom- 
nienia dwa ustępy, (z listu św. Pawła 
do Koryntjan), które się w tym roz- 
dziale (XIII znajdują. „Miłość cier- 
jpliwa jest. łaskawa jesl. miłość nie 
zajrzy, złości nic wyrządza, nie ns- 
dyma się“. Wiersz 4-ty. Wiersz 13-ty 
„A teraz trwają wiara, nadzieja, mi- 
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— Ależ... — zaczął Boutdure, — 
jakto? zapomniałaś, że dzis ma być 
u nas na obiedzie pan Piat z żoną... i 
pan Clinchard?... No prędko!.. Idż- 
cie się przebrać... Trzeba dzieci po- 
słać do sklepu.. i to natychmiast... 
niech zaraz kupią wszystko, co będzie 
potrzebne... Jakto można było zapo- 
imnteć o tak ważnej rzeczy!.. Jeszcze 
nic nie gotowe!... FA 

Pani Bourdure powtarza zdziwio- 
na, nic nie rozumiejąc; | 

Pian Piat z żoną?... Pan Clin- 

Shard? nie mówiłeś mi o tem ani 
słowka! 

im jakże! Za kogoż ty mnie 
Mai a a Spiesz że się do 
licha! Mogą przyjść lada chwila! 

I nagle z nieoczekiwaną irytacją 
w głosie: 

=- Mówię ci przecież, że przyjdą 
lada chwila. Jazda! nakrywać do Sto- 
łu! Prędzej, prędzej do licha! Piat 
z żoną i Clinchard... Cóż ty się tak 
gapisz na mnie, jak na raroga? My- 
ślisz, że zwarjowałem ? ' 

Pan  Bourdure zwarjował rzeczy- 
wiście. 

— — 


łość 1 te tych większą 
jest miłość. 
To są podstawy wiary katolickiej i 
etyki chrześcijańskiej. Tymczasem w 
obronie tej wiary i etyki niektórzy z 
akademików wystąpili przeciw żydom 
w imię zasady „oko za oko, ząb za 
ząb“ — zasady talmudu i Starego 
Testamentu — czy to nie tragiczne 
„qui pro quo?“ 

W tymsamym numerze „Czasu, 
zamieszcza prof. Wł. Leopold Jawor- 
ski z powodu śmierci dra „Natana 
Leowensteina swe wspomnienia o 
mówcach w wielkim stylu w daw- 
nym parlamencie austrjackim, do któ- 
rych należał także zmarły Loewen- 
stein. Do najlepszych mówców, poli- 
tycznych minionej epoki należeli zda- 
niem prof. Jaworskiego: Dunajewski, 
Bobrzyński, i Madeyski. Obok nich 
stawia tow. Daszyńskiego, o którym 
pisze, że cechował go patos i zł- 
śliwość, ale 


(roje. <A ż 


„Kto te właściwości jednak qł0tra- 
fi] odrzucić, spostrzegł w nim nie- 
zwyczajną zdolność krytyczną. Roz- 
bierał przeciwnika do nilki, aby się 
móc potem z niego dosyta uśmiać" 

„Bez tych naleciałości — pisze da- 
lej p. Jaworski — wybitne stanowisko 
debatera zajmował zler ran D'arasd* 


Wspomnienia te nasuwają prof. 
Jaworskiemu porównanie z Gzisiej- 
szemi stosunkami, przyczem znowu z 
wysokiem uznaniem wyraża się o 


tow. Daszyńskim: 


„Mówców polskiego sejmu nie sły- 
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szałem, znam ich lylko z protokołów 
stenograficznych. Spotykam w nich 
jednak znane nazwiska Wśród nich 
Ignacy Daszyński z chwilą objęcia 
najwyższego dostojeństwa w sejmie u- 
mia dostosować się do nowego sta- 
nowiska i w teni okazał, że ma rze- 
ezywisty talent. Mowy jego, jako mar- 
szałka sejmu, znaleźć muszą ogólny 
poklask", 


Tow. Daszyńskiemu poświęca też 
parę uwag „GAZETA WARSZAW- 
SKA“, ale uwagi te mają już chara- 
kter nieco odmienny. Główny organ 
endecji jest w wysokim stopniu nie- 
zadowolony z marszałka sejmu: 
„Nie cały czas, spędzony we Fran- 
Daszyński wwvpo+ 


cji, poświęcił p Di 
czynkom 1 kuracji Przy rozmaitych 
okolicznościach rozmawiał i przema- 
wiał. W mowie wygłoszonej w Pa- 
ryżu z okazji odsłonięcia pomnika 
Mickiewicza, podkreślił mocno. że 
Polskę niepodległą stworzyła demo- 
kracja 1 legjony ' 
| Rzecz prosta, że „Gaz. warsz. — 
przeciwstawia tym niewątpliwym 
czynnikom w odzyskaniu niepodległo- 
ści inne, Swoje, a mianowicie Dmowt 
skiego, Hallera, no i — naród. Na- 
ród był w obozie endecji a po tam- 
tej stronie go nie było... 


ZGON ART.-MALARZĄ. 

WARSZAWA, 11. 6. (AW). Zmarł 
tu na anewruzm serca znanj art ;sta- 
melarz Kazimierz Stabrowski. Ul .bjo- 
nym tematem jego były pejsaże półn. 
S. p. Stabzowski zorganizował przed 
25 laty Szkołę Sztuk Pięknych w War- 
szawie. 


a ZAŻYWA Oo 7% S 


0 2 0 1 MPC Ą 
MAr Annae 


L PP, 


Fragment wystawy sztuki. 
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NIE „sanacja” ale „zaraza moralna" 


Pod pręgierz uczciwej opinji publiczwej 


131 z dnia 15. 


Pod tym tytułem ogłosił pos. 
tow. Pająk w „Robotniku“ na- 
stępujący artykuł: 


Bezczelną propozycję sanatorzy nie 
ośmielili się zakomiwikować mi oso- 
biście, uprosili do tego bardzo sza 
nowauego i poważnego obywatela i 
to ich uchroniło od wysłuchania do- 
sadnej odpowiedzi, jaką im przesła- 
łem. 

Fakt powyższy podaję do publicznej 
wiadomości, celem stwierdzenia, że 
między BB a BBS niema w istocie ża- 
dnej różnicy. Byli nasi towarzysze speł- 
niają najwstrętnieszą rolę oszukiwania 
klasy robotniczej rzekomym „„socjaliz- 
mem narodowym“, ich 


Ludność robotnicza i małorolna w 
okręgu bialskim stoi niewzruszenie 
pod sztandarami PPS. Wszelkie pró- 
by zmierzające do rozbicia solidar4 
ności mas pracujących, podejmowa- 
ne w swoim czasie przez komuni 
stów, „czumowców', lub enpeerow- 
ców, zawiodły całkowicie. 

Przed kilkoma miesiącami usiłował 
wał utworzyć „Federację Pracy', 


| we mnie przekonanie, 
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wana przez B. B., wyleczy zapewne 
wszystkich towarzyszy ze złudzeń i 
utwierdzi w przekonaniu, że pp. Mo- 
raczewski, Jaworows ski i Praussowa — 
co do innych nie miałem złudzeń 
dokonali rozłamu nie z pobudek ideo- 
wych. Nie może być żadnej idei tam, 
gdzie istnieje ordynarny! proceder kupo- 
wania ludzi. 

Niech fakt powyższij będzie ost*zeże- 
niem dla wszystkich uczciwych ludzi 
w Polsce, a przedewszystkiem dla lud- 
ności pracującej, przed straszliwą zara- 
zą mosalną, jaką roztacza wokoło sie- 
bie „pomajowy“ obóz BB i jego eks- 
pozytusa BBS. 

Ohydna propozycja B. B. umocniła 
że przyszłość 
klasy robotniczej i Państwa Polskiego 


skrachowany polityk enpeerowski, b. 
poseł na Sejm Śląski, niejaki Ob- 
rzut. 

Został wyśmiany przez własnych 
przyjaciół. dg: 

Okręg bialski może się poszczy- 
cić tem, że niema ani jednego zdraj: 
cy z BBS. Ten stan nie podoba się 
„sanacji moralnej i na podstawie 07 
statnich uchwał klubu „Jedynki“, 
działacza z BB. na województwo kra- 
kowskie postanowili za wszelką cenę 
rozbić niewzruszoną twierdzą PPS, 

W 'spólność „interesów'* BB. z BBS 
została całkowicie ujawniona. Staro- 
sta żywiecki namawiał towarzyszy 
dzałaczy PPS w Żywcu do „stworze- 
nia BBS., której przyrzekał całko- 
wite poparcie. W, dniu zaś 6 czerwcą 
br. zgłosił się do mnie jeden z po- 
ważnych obywateli miasta Białej (na- 
zwiska narazie nie podaję ze wzglęa 
dów zasadniczych w imieniu dzia- 
łaczy BB. na województwo krakow 
skie z następującą propozycją: 

„B. B. zapewnia panu mandat pom 
selski w okręgu, ponadto stanowisko 
burmistrza miasta Białej oraz odpo» 
wiednie fundusze na cele organiza- 
cyjne i własne — wzamian za zgło- 
szenie przystąpienia wraz z całą or- 


SE pain do pial Rewolucyjnej”. | 


a właściwym > jet 

leży w bezwzględnej walce z dzisiej- 

szym systemem j:ządzenia i jego ostoją. 
Antoni Pajak, 

poseł na Sejm. 


celem jest rozbicie i osłabjenje obozu 
demokracji, dla ułatwienia zadania re- 
akcji społecznej. 

Ohyda korupcji I przekupstwa stoso- 


Anglja podejmuje stosunki z Sowietami. 


LONDYN, 11. czerwca. (AW). „Daily Anslją a Rosją. W najbliższym czasie roz- 
Express“ informuje. że już rozpoczęło się począć się mają rokowania w sprawie wej- 
sondowanie w sprawie ewentualnego pod- | ścia w * życie anglo-rosyjskiego układu 
jęcia stosunków dyplomatycznych między | handiowego. 


Nowy zamach bombowy w Kownie. 


KOWNO, 11. 6 (AW.). Zanotoó- 
wano tu nowy zamach terorystyczny. 
Nieznani sprawcy napadli na dom 
agenta wywiadu litewskiego Krafta, 


rzucając do wnętrza bombę o (wielkiej 
sile wybuchowej. Kraft odniósł 'po- 
ważne rany. Dom został zupełnie zde- 
molowany. 
JAPO z "sg 


PRZYJAZD PRZEDSTAWICIELI Prokurator żąda kary Śmierci 


I. MIĘDZYNAR. SCCJALIST. j > 
WARSZAWA, 11. 6. (tel wł). Przy- | na Mordercy Jakubowskiego 
BERLIN, 12. 6. (Pat.). W dzisiejszym 


jazd przedstawicieli II. Międzynąto- 
. zw. procesie Jakubowskiego rozpo- 


dówki do Polski wywołał ogromne wra 

żenie w kołach politycznych. Organiza- | + 
częły się przemówienia prokuratora i 
obrońców. Prokurator Weber stanął na 


cja PPS w Warszawie prowadzi przy- 
stanowisku, że dawne przyznania się 
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Wybicie szyb W sanacyjnym „Kurjerze Poramym* 


WARSZAWA. 11. czerwca. (A.W.) 
Wczoraj około godz. 10. wiecz., wy- 
darzyły się ekscesy przed lokalem 
„Kurjera Porannego“ przy ul. Mar- 
szałkowskiej. W lokalu Administra- 
cji tego pisma wybito 3 wielkie szy- 
by wystawowe. z O 2 głów” 


Śmierć kilkudziesięciu pasażerów wskutek wybuchu 


maszyny piekielnej. 


MOSKWA, 11. 6. (AW.) Pisma 
sowieckie donoszą, że przed 3 dnia- 
mi powstał pożar w, pociągu osobo- 
wym zdążającym z wą" do Niż- 
nego Nowogrodu. W płomieniach 
zginęło kilkudziesięciu pasażerów m. 


gotowania, celem przyjęcia gości. 

braci Nogensów, aczkolwiek później 
kilkakrotnie zmieniane przez n;ch i 
odwoływane mogą i muszą być uznane 
za podstawę dowodowią ich winy. Pro- 
kurator podkreślił szczególnie, że Au- 
gustowi Nogensowi nie udało się udo- 
wodnić swego alibi. W konkluzji swe- 
go przemówienia prokurator wniósł o 
następujące kary: przeciw Augustowi 
Nogensowi o karę śmierci za mord, o 
2 lata ciężkiego więzjenja za krzywo- 
przysięstwo na szkodę Jakubowskiego 
i o stałe pozbawienie go praw obywa- 
tela. Przeciw Fritzowi Nogensowli, przy 
uwzględnieniu młodocianego wieku 
prokurator wniósł o karę 2 lat więzie- 
nia za współuczestnictwo w! morder- 
stwie oraz o rok więzienia za krzywo- 
przusięstwo na szkodę Jakubowskiego. 


nych sprawców, chciał przytrzymać 
przodownik policji, otoczyła go gru- 
pa młodzieży w czapkach korporanc- 
kich i ułatwiła mu ucieczkę. W re- 
zultacie policji nie udało się nikogo 
zatrzymać. 

—o— 


in., członkowie klubów antyreligij- 
nych na Syberji udający się na zjazd 
„bezbożników'* w Moskwie. Przyczy” 
ną pożaru był wybuch maszyny pie- 
kielnej. 
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Szczegóły zuchwałego napadu 


na wyspę Curacao. 


Wczoraj podaliśmy wiadomość o 
niezwykle zuchwałym napadzie doko- 
nanym przez powstańców w Wene4 
zueli na wyspę Curacao (Kolonja ho; 
lenderska w Ameryce, położona bli- 
sko wybrzeża republiki Wenezueli). 

Dziś podajemy garść szczegółów 
z tego osob!iwego zajścia, i 

W sobotę w nocy banda, złożona 
z 800 rewolucjonistów wenezuelskich 
wdarła się pod osłoną ciemności noy 
cnych do miasta Willemstad, (stolicą 
wyspy Curacao), 

Na czele rewolucjonistów, którzy 
zaraz po wylądowaniu uformowali się 
w oddziały, stał gen. Urbin, znany 
przywódca powstańców przeciw pre- 
zydentowi Wenezueli, Gomezowi. 

Napastnicy rozbroili cały pogrążo- 
ny we śnie garnizon w sile 500 lu- 
dzi i zabrali do niewoli guberna- 
tora i komendanta policji. 

W czasie walki zabitych zostało 2 
oficerów holenderskich i kilkunastu 
żołnierzy odniosło rany. 

Rewolucjoniści zrabowali magazy- 
ny broni i koszary, poczem ruszyli 
do portu, gdzie opanowali okręt „Ma- 
racibo'', należący do amerykańskiej 
Inji „Red Star'. 

Kapitan okrętu,  sieroryzowany 
przez rewolucjonistów, musiał zała- 
dować na swój statek broń przez 


Pierwsze połączenie transoceaniczne 
telefoniczne Polski z Argentyną. 


Ż dniem 15. czerwca wprowadzone zo- 
stanie pierwsze telefoniczne połączenie kil- 
ku miast polskich, a mianowicie Warszawy, 
Krakowa, Poznania, Bielska, Łodzi, Ka- 
towic, 1 Bydgoszczy z Buenos Aires, sto- 
licą Argentyny. Połączenia odbywać się 
będą przez centralę telefoniczną w Ber- 
linie, do której należy przez urząd pocz- 
towy na kilka godzin naprzód zgłaszać roz- 
mowę z dokładnym roianiem adresu żąda- 
nej osoby, względnie jej zastępcy, która 
w Buenos Aires zostanie wezwana do 
publicznej rozmównicy. 

ozmowy w Polsce odbywać się mogą 
z telefonów prywatnych w godzinach mię- 
=. lo-tą a 18-tą według czasu środkowo- 
ca Już piego. Centrala w Berlinie mają- 
tyną, po saai połączenie z Argen- 
daje telefon, pok próbnej rozmowy od- 
za aala o ayspozycji klijenta. Opłata 
> wi zwykłą rozmowę jest dość 
znaczną gdyż wy í AE 
AO ynosi 16450 fr. szw 
R. kosznbje 1/5 zi, następna każda mie 
b centrali r raa ma . Rozmowa prób- 
: anie adresala są ber- 
płatne. 
— 0o— 
( KATASTROFA BUDOWLANA 
"W PALERMO. 

RZYM. 11. czerwca. (Pat). Prasa do- 
nosi z Palermo, że zawalił się tam dom 
grzebiąc pod gruzami szereg osób zebra- 
nych na uroczystości chrztu. 17 z nich od- 
niosło runy, w tem dwie beznadziejne. 
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nich zrabowaną, oraz zabranych jeń- 
ców i wyjechać na pełne morze. , 
Po pewnym czasie „,„Maracaibo'', 
zawinął z powrotem do Curacao, 
„gdzie wysadzono na ląd komendanta 
policji i gubernatora oraz 17 żołnie- 
rzy holenderskich zabranych do nie- 
woli. Po wysadzeniu ich na ląd re- 
wolucjoniści rozkazali kapitanowi wy- 
jechać ponownie na morze i wreszcie 
O r a 


skierowali okręt do Coro w zatoce 
Maracaibo w Wenezueli, gdzie opu- 
Ścili okręt, zabierając ze sobą zra- 
bowaną broń i amunicję, niezawo- 
dnie potrzebną do nowego powsta- 
nia. — Skoro napastnicy opuścili mia- 


što Willemstad członkowie miejsco- 


wego rządu wezwali telcgraficznie 
pomocy od gubernatora holenderskiej 
Guyany i od rządu w Hadze. Rów- 
nież konsul amerykański w Willem- 
stad zwrócił się do idepartamentu sta- 
nu w Waszyngtonie, żądając wysła- 
nia okrętów wojennych. 
Rząd hołenderski wysłał krążownik 


do Curacao. 


Zamach bombowy 
w Oldenburgu 


dokonany ostatnio na tamtejszy 
okręgowy urząd skarbowy. 

Wskutek okspłozji wyleciały 
drzwi i okna urzędu. Tło za= 
machu jest nieznane, a spraw- 
cy niewykryci. 


Krwawa tragedja 


na tle miłosno-mieszkaniowem. 


Onegdaj w nocy w Targówku pod 
Warszawą dokonano zabójstwa, które- 
go szczegóły są następujące : 

W micszkamu 24-letnicgo niejakiego 
Bolesława Pyrzanowskiego zamieszki- 
wała jego kcchanka 23-letnia Fraacisz- 
ka Rajska. — Przed 7-ma miesiącami 
wprowadził się tam, jako sublokator 
26-letni Waciaw Kazimierz Witos, bju- 
ralista, pozostający ostatnio bez zajęcia. 
Pomiędzy Pyrzanowskim a Rajską wy- 
nikały częste nieporozumienia i zatar- 
gi, przeważnie na tle pieniężnem. Je- 
dnocześnie Pyrzanowski zauważył, że 
Rajska dla sabiokatora jest zbyt uprzej- 
ma i obdarza go swemi względami. 
Z tego powodu postanowił wyprowa- 
dzić się. W tym celu wczoraj przyszedł 
on w towarzystwie swego kuzyna, Sta- 
nisława Kocusa, celem zabrania łóżka 
i dwóch obrazow. — Przybyli zastali 


drzwi zamknięte. Rajska oświadczyła, 
aby przyszli z policją, a wtedy dopiero 
rzeczy wyda. Po upływie kilku godzin 
Pyrzanowski przyszedł powtórnie, już 
w towarzystwie kilku kolegów i zno- 
wii zaczął dobijać się do drzwi. Rajska 
i Witos nie chcjelj jch wpuścić. Wtedy 
Pyrzanowski wyjął ukrytą pod paltem 
siekierę — i wykrzykując: „Ja was 
wszystkich pozabijam!' zaczął wyła- 
mywać drzwi. 

Widząc wkraczających do wnętrza 
przybyszów, Witos wyjął rewolwer i 
w obronie własnej użył broni palnej, 
dając do Pyrzanowskiego 4 strzały. 

_ Ugodzony dwoma kulami w czaszkę 
i klatkę piersiową Pyrzanowski upadł 
na progu w kuchni. 

Sprawca zabójstwa sam oddał się w 
tece policji. 


—02— 


„DZIENNIK LUDOWY" nv. 151 z dnia 13. czerwca 1929, 


ziej Kobiet we Lwowie. 


MEZEM 


Dnia 9 czerwca odbyła się we Liwo- 
wie w sali „Ogniska“ drukarzy uro- 
Czysta Akademja z powodu Dnia Ko- 
biet, urządzona przez O. K. R. i Sek- 
cię Kobiet P. P. S. 

Do rrezydjum weszły ttow.: Muszka 
Dsobutowa, Olerńkiewiczowia, Trawiec- 
ka i Wyszyńska. 


W końcu przemówił sekr. Komitetu 
Obwod. tow. B. Skalak, wskazując na 
specjalny wpływ, który wywierać mo- 
że kobieta jako istota bardziej uczu- 
ciowa i wrażliwa. Tow. Skalak nawią- 
zał do ostatnich zajść na gruncie lwow- 
skim, świadczących o zdziczeniu oby- 
czajów wśród młodzieży, tej młodzie- 
Po zagajeniu uroczystości przez tow. | ży, co to mając umożliwione studja 

T:awiecką, tow. Ulanowska wygłosiła | na najwyższych uczelniach, winne świe 
dłuższy |'eferat, w któr m skreśliwszy | cić właśnie szlachetnością,  wyższemi 
dzieje walki kobiet o równouprawnie- aspiracjami oraz ambicją wnoszenia w 
nie polityczne, wskazała na olbrzymią | życie zrozumienie dla najwyższych ide- 
zmianę, iaka dokonała się pod tym „szłachetni' 
względem po |ewolucji powojennej. 

Kobiety w całej Eutoipe środkowej, 

a ostatnio w Anglji uzyskało prawo 

wybojcze do ciał parlamentarnych, a 
temsamem możność współdecydowania 
o losach swych państw. Należy tedy 
uświadamiać ja« najsze'sze masy ko- 
biet o wielkiej oli, jaką odegrać mają 
w ustawodawstwie, tembą'dziej, że ol- 
b:zymią jest ich rola w Życiu gospo- 
darczem i społecznem. j 

Gdy najszersze masy! kobiet dojdą do 
tego zrozumienia, to staną pod czer- 
wonym sztandarem socjalizmu, by wal- 
czyć wspólnie o demokiację i socia- 
lizm. 

Po referacie tow. Ulanowskiej, artyst- 
ka teatrów miejskich p. Kipeniówna 
oddekiamowała prześlicznie Ujejskiego 
„Za służbą” i Konopnickiej „Przed są- 
dem“, poczem artysta opery p. Cyga- 
nik przy akompaniamencie p. Lipczyń- 
skiej odśpiewał bardzo pięknie kiika 
pieśni. 


ałów ludzkości. Ci sami 


oR NAC "TE 


Nowojorski „Nowy Swiat“ pisze: 

„Rok ten jest rokiem konsolidacji 
barków. W ostatnich miesiącach w saż 
mym tylko Nowym Jorku dokonano 
szeregu olbrzymich połączeń wielkich 
firm finansowych, których kapitał skon- 
solidowany oblicza się już na bjljony. 

W tych dniach połączyły się Equi- 
table Trust Co. i Seaboard National 
Bank. Skombinowany kapitał tych ol- 
brzumów |linansowtcli, wynieste oko- 
ło 200 milionów dolarów. 


mesece przejdą do historji. Zostaną je- 
dynie kolosy, których operacje biljo- 
nowe będą tak normalne, jak dzisiaj 
są miljonowe". 
Nauka dla klasy pracującej: 
Wrogowie łączą się w trusty, by, tem 


rh amerykańskiego Ciemnogrodu, 


Studenci w abrznie wolności nauki. 


W uniwersytecie Des Moines (w | wydał komunikat, że usuwa prof. 
Stanach Zjednocz.) rozgrywa się za- | Waymana i całe grono profesorów, 
cięta walka o wolność nauki. Uni- | przyrzeka im jednak ponowne przy- 
wersytet des Moines został założony 
w r. 1865 a przed kilku laty dostał 
się pod kontrolę Unji biblijnej bab- 


ci wykłady ich będą wolne od wszel- 
kich nowoczesnych hipotez i mauk. 


tystów. | Następnego dnia wtargnęli studenci 
Kontrolę tą wykonywał zupełnie do gmachu uniwersytetu i na to nie- 
bezwzględnie przewodniczący Uuji słychane wyzwanie rektora odpowie- 


dr. Shields, tępiąc wszelkie usiłowa- 
nia w kierunku wolnych, niezawis- 
łych badań naukowych. Dr. Shields 
imiał w uniwersytecie swoich szpie- 
gów, którzy mieli mu donosić, czy 
gdzieś, na jakimś wydziale profesoro- 
wie nie przekraczają jego zarządzeń. 

400 studentów uniwersytetu wy- 
stąpiło w specjalnej deklaracji z (vy- 
razami hołdu i uznania dla swych 
profesorów i rektora Waymana. Ró- 
wnocześnie studenci obrzucili Śmier- 
dzącemi jajami baptystę Shielda i jn- 
nych członków kuratorjum. 

Policja wkroczyła i wzięła w o- 
bronę dra Shielda, który następnie 


dzieli w sposób bardzo dosadny, ob- 
rzucając go ponownie jajami. 

Wezwana policja zaczęła „uspoka- 
jać' studentów w sposób znany na 
całym świecie, przyczem przyszło do 
gwałtownych scen najpierw w samym 
gmachu uniwersytetu, a potem na u- 
licach Des Moines. Studenci w od- 
powiedzi ua ataki policji zaczęli rzue 
cać kamieniami. Ośmiu studentów zo- 
stało zranionych, sześciu aresztowano. 
Dziekan uniwersytetu i inni 'profeso- 
rowie protestując przeciw, metodom 
dra Shielda, zrezygnowali ze swych 
stanowisk. 


> 


Konsolidacja kapitalistów. 


Niezadługo wogóle małe banki w A-.|- 


jęcie pod warunkiem, że w iprzyszłoś- | 


młodzieńcy jutro wezmą na siebie rolę 
łamistzejków, gdy robotnicy tramwajo- 
wi lub kolejowi w! walce o lepszy kęs 
chleba zastanowią pracę. 

Uroczystość zakończyła tow.  Oleń- 
kiewiczowa, dziękując zebranym za 
współudział w uroczystości 

Przebieg zgromadzenia i przepiękne 
produkcje artystyczne pozostawiły na 
zebranych jaknajlepsze wrażenie. 


W. pani Kipeniównej, art. dram. 7a 
mistrzowską deklamację i W. panu Cy- 
ganikowi art. oper. i W. pani Lip- 
czyńskiej za uswietnienjie uroczystości 
swoim współudziałem składa  najse'- 
deczniejsze podziękowanie 

Selicja Kobiet P. P. S. 


a] 


silniejsza była icu ofenzywa. I taksamo 
proletarjat zamiast rozłamywać się na 
zwalczające się partje, powinien wystą- 
pić jednolitym frontem, by , odeprzeć 
przygotowującą się ofenzylwę kapi- 
tatu. i 


DOSKONAŁY TYP AMERYKANKI. 


Miss Edna Peters z Miami (Floryda) 
otrzymała na turnieju pierwszą najro- 
dę jako doskonały typ Ameykanki. — 
Waży 50 kg., wzrost — 1.65 m. 


Nagroda: 5.000 dol. 
Eu*opy. 
| CUO OLE KDE  — | Tr 


URLOP GEN. SKŁADKOWSKIEGO. 


Ministe” spraw wewnętrznych, gen. 
Sławoj-Składkowski, wyjeżdża na 4- 
tygodniowy urlop wypoczynkowy w 
niedzielę, dnia 16. b. m. 
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i>laczegzeo > 


Dlaczego jedni ludzie na ziemi posja- 
dają wszystko, a drudzy — nic? 

Dlaczego niektórzy ludzie muszą pra- 
cować od świtu do nocy, nie zysxując 
nawet najsonieczniesjzych rzeczy do 
życia w mierze dostatecznej, podczas 
gdy inni nic nje robją i mają wszyst- 
kięgo poddostatkiem? 

Dlaczego tacy, którzy już i tak mają 
o wiele więcej, niż mogą kiedykol- 
wiek spotrzebować — starają się po- 
siadać jeszcze więcej i okradają stale 
z owoców pracy tych, którzy i tak 
zbyt mało posiadają? 

Dlaczego wszystkie korzyści z no- 
woczesnych zdob.czy techniki, z udo- 
skonaionych maszyn itp. — mają tył- 
ko ci, którzy gromadzą chciwie coraz 
większe bogactwa, wpychając w co- 
raz większą nędzę producentów tych 
bogactw? 

Dlaczego niema ustaw, któreby ta- 
kiego łupiestwa zabraniały i karały od- 
powiednio łupieżców ? 


Dlaczego każdy człowiek nie poczu* 
wa się do obowiązku, by pracować 
nad osiągnięciem wspólnego szczęścia 
dla całej ludzkiej gromady? 

Dlaczego nie używa się żełaznych 
niewolników — maszyn, aby część p:a- 
cy zmniejszyć do minimum, wynoszą” 
cego najwyżej 5—4 godziny, dziennie, 
a zas pozostały zużytkować na zdo- 
bycie wartości etycznych, na pielęg- 
nowanie ducha i ciała? 

Dlaczego? 


czerwca 1929, 1 


konsulat polski w Tuluzie. 


WARSZAWA. 11. czerwca. (AW) 
W przyszłym roku budżetowym ze 
względu na konieczność rozszerzenia 
opieki nad wychodźctwem polskiem 
we Francji, utworzony ma być jeszcze 
jeden konsulat polski na ` terenie 
Francji, a mianowicie w Tuluzie. W 
tej części Francji dość liczny jest pol- 
ski emigracyjny żywioł rolniczy. O- 
stateczny termin utworzenia tej pla- 
cówki zależeć będzie od odpowied- 
nich funduszy przeznaczonych na ten 
cel przez rząd. 


Były oficer rosyjski - złodziejem 


WI Berlinie zdarzył się dość niepo- 
spolity wypadek usiłowanej kradzie- 
ży. W pewnym hotelu jeden z gości 
obudził się nad ranem wskutek (te- 
go, że w pokoju jego zaskrzyjpiała 
szafa. Usłyszawszy iw tej chwili fprzy- 

| ciszone kroki w swym pokoju, za- 


Masowa śmierć w Cleveland 


Czytelnicy nasi pamiętaią straszliwą 
katasttofę wybuchu gazów trujących w 
Cleveland (St. Zjednoczone), której o- 
fiarą padło 124 osób, zmarłych bezpo- 
średnio albo pośrednio po eksplozji. 
Obecnie — jak donoszą pisma ame- 
rikańskie — ustalono przyczynę nie- 
szczęścia. Spowdowały je 

zbiory kisz roenigenograficznyci, 
złożone w małym pokoju w podzie- 
miach nieopodal kotła om centralnego 
ogrzewania. Gaz odrazu zapełnił cały 
budynek przez system wentylatorów. 


Filmy eksplodowały skutkiem prze- 
grzania się rur do ogrzewania central- 
nego zgodnie z zeznaniami imonteta, 
kióry reperował rury rano przed kata- 
strofą. Drzwi zamykające się automa- 
tycznie w razie przegrzania się kalo- 
nyferów nie działały. 

Gazy wydziełające się z murowanej 
kamery z filmami trafiły w wir po- 
wietrzny przy wielkim wentylatorze i 
zostały w ten sposób rozniesione prą- 
dami powietrza po całym gmachu. 


alarmował służbę, która zdołała przy- 
trzymać uciekającegu już przez ku- 
rytarz jakiegoś człowieka. Jak następ- 
nie w policji stwierdzono, był to 
byty porucznik armji rosyjskiej Paweł 
Karras, pochodzący z Odessy. Na 
dwa dni przedtem zamieszkał on (wi 
hotelu, podając fałszywie swe gene- 
ralja. Zaopatrzywszy się w dwie lamh 
pki elektryczne i narzędzia złodziej- 
skie wkradł się noca do pokoju in- 
lego gościa i schował się iw szafie. 
W chwili, gdy chciał wyjść z szafy, 
by gościa ograbić, szafa zaskrzypia- 
ła i dzięki temu sztuczka Się nie 
udała. Karras dopiero 11 maja br. 
został zwolniony z więzienia po od- 
siedzeniu kary za popełnienie kra- 
dzieży kieszoakowej w Kolonji. Te- 
raz chciał rozpocząć występy iw 'Ber? 
linie, gdzie już dawniej papejniał 
kradzieże szczególnie w garderobach 
teatralnych, lecz tym razem powinę- 
ła mu się noga. Ki 
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TEODOR DREISER. 


inyi wiele propagandy. 


(Dokończenie.) 


Istotnie nigdy nie można się uwoł- 
nić od widoku żołnierzy maszerują- 
cych lub odbywających ćwiczenia ka- 
rabinami maszynowymi, armatami, od 
widoku koni, ambulansów, oddziałów 
sanitarnych i tego wszystkiego, co 
dzisiaj należy do czynności wojsko- 
wych. W szędzie, gdzie tylko byłem 
widziałem to i nigdzie poza przedwo- 
jennemi Niemcami nie obserwowałem 
czegoś podobnego. i 

Z drugiej Strony twierdzą wszyscy 
komuniści oficjalnie, że Rosja "posia- 
da jedynie armję obronną, liczącą o- 
koło 520000 ludzi, rozporządzają> 
cych tylko takim zapasem broni i 
wyposażenia, jaki potrzebny jest do 
obrony kraju. Jeśli tak jest, jeśli Ro- 
sja nie posiada więcej na 520.000 
żołnierza, to jest to armja chyba naj- 


bardziej czynna i ruchliwa, jaką kie- 
dykolwiek widziałem 

Albowiem w każdem mieście, wiel- 
kiem, czy małem, w całem. państwie 
szczególnie zaś tam, gdzie ono gra- 
niczy, z morzem lub z innym krajem, 
widać tylko żołnierzy, żołnierzy, żoł- 
nierzy, w Leningradzie, w Archan- 
gielsku, w Permie, Omsku, Tomsku, 
Irkucku, wzdłuż całej granicy chiń- 
skiej; polskiej; w Baku, Batuny, i 
Tyflisie, między Morzem Kaspij- 
skiem a Czarnem, wzdłuż całej pół- 
nocnej granicy Morza Czarnego, 
szczególnie w Orłowie, Suchum, So- 
czi, Teodorji, Jałcie, Sebastopolu! i 
Odessie. A wszyscy dobrze odziani 
i zaopatrzeni w karabiny maszynowe, 
armatami, maski gazowe, granaty rę- 
czne, auta ciężarowe i treny; w Sa- 
moloty i wszystko możliwe. 

Wysoce zaś zgubną jest idąca z 
tem ręka w rękę propaganda, utrzy- 
mująca wielki naród w, nastroju i 
w wierze, że wojna jest nieuchronna 


| lepicj w Świecie wyposażona i maj- 


i że dla Rosji nieodzowne jest jak 
najintenzywniesza praca i przygoto- 
wanie, aby uczynić ją bitną, do ude- 
rzenia zdolnej. Plakaty, broszury, 
przemówienia radjowe i wykłady G. 
P, U. oraz innych organizacyj mają 
przekonywać ludność, że nietylko ko- 
nieczną rzeczą jest posiadać armję, 
lecz, co jeszcze gorsze, lub lepszę 
-— zależnie od stanowiska — nadto 
liczbą wielką osób cywilnych, kobiet 
i mężczyzn fizycznie zdrowych, któ- 
rzy nie służą w wojsku, ale wyćwi- 
czonych w walce, lub w innej jakiejś 
czynności militarnej, zaogatrzonych w 
potrzebne uzbrojenie, aby u boku ar- 
mji móc toczyć walkę, gdyby Rosją 
została napadnięta. i 

l dlatego w każdym „zakątku Le- 
ninowskim“, znajduje się stojak lub 
półka na karabiny, granaty ręcznie, 
maski gazowe, materjały sanitarne i 
Bóg wie na co jeszcze; iwszystky 
to. jako środki naukowe szkoły mi- 
litarnej, 
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Życie Podkarpacia. 


Wiadomości z Borysławia. 
(Telef. od naszego korespondenta). 


Borysław, 12. czerwca. 


Nieudały zamach na 
umowę zbiorową. 


St'ejk ofiarny u p. Zdanowicza, trwa 
jący już miesiąc, © zastosowanie umo- 
wy zbiorowej i w obronie zreduko- 
wanych, nie został dotąd zlikwidowa- 
ny. Robotnicy naftowi śpieszą si*ejku- 
jącym z materjalną pomocą. 

Drugi akordant „Premiera p. Łofoc- 
ki, w którego kopalniach miał jeszcze 
w ubiegłym tygodniu wybuchnąć stiejk, 
zgodził się wczoraj na zasłosowanie w 
cak} petat umowy zbiorowej, do czego 
zobowiązał się wobec przedstawicieli 
Związku Górników i delegatów robot- 
ników. 


Składki na strejkujacych, 


Składam na fundusz strejkujących 5 
zł. i wzywam do złożenia odpowied 
nich kwot ttow.: Bobeszkę Bazylego, 
Czarneckiego Bronisława,  Josefsberg 
Lorkę, Bogacza Rudolfa. 

Mucha Wojciech. 


Składam na strejkujących 5 zł i 
wzywam do złożenia odpowiednich 
kwot ttow. Rachla Franc,  Makiela 


Władysława, Jopka Kazimierza. 
jopek Karol. 

Składam na strejkujących 5 zł. i 
wzywam do złożenia odpowiednich 
kwot ttow.: Kowaliczkę Stanisława, 
Liszkę Jana, Miłkę Andrzeja, Pachana 
Stanisł, Szumnego Klemensa, Inkluta 
Józefa, Stehla Michała. 

Karasiński Piotr. 

W administracji „Dziennika Ludowe- 
go“ w Borysławiu złożyli na strejaują- 
cych ttow.: Weinfeld Leon 5 zł, Lo- 
renca Wład. $ zł, Rychlic«a Paulina 
Sz. 

ZEBRANE NA SEKCJACH. 

Robotnicy sekcji „Marja Teresa" zło- 
żyli na fundusz dla strejkujących (ze- 
brane przez tow. Procaka Michała) 
156 zł. 50 gr., sekcji „Ratoczyn“ (ze- 
brane przez tow. Tarasa Wład.) 136 zł 
50 gr., sekcji Stattesland V (zebrane 
przez tow. Bobka Marjana) 155 zł. 20 
gr., sekcji m„,Dąbrowa* (zebrane przez 
tow. Świstunia Jana) 142 zł., sekcji 
„Wulkan“ Il (zebrane przez tow. 
Czerwca Józefa) 25 zł., sekcji „Bertold“ 
(zebrane przez tow. Czerwonkę Woj- 
ciecha) 59 zł. 50 gr., sekcji „Fortuna“ 
LI (zebrane przez tow. Michalczywa 
Konstantego) 95 zł. 50 g", sekcji 
„Petrolea* (zebrane przez tow. Kara- 
* sińskiego Piotra) 24 zł. 80 yr., sekcii 


Stattesland IMV (zebrane przez tow. 
Stachowicza Piotra) 66 zł. 10 gr., sek- 
ci „Eglon“ (zebrane przez tow. Świes- 
rocha) 30 złó. 50 gr., sekcji „Olex“ 
(zebrane przez tow. Świąt«ka Anton.) 
51 zł. 82 gr. — Razem zebrano 941 zł. 
42 gr. -— Z przeniesienia pozostało 
801 zł. 90 gr., zebrano więc razem 
1743 zł. 32 gr. na sekcjach. 

„Zebrany przez tow. Bociana fundusz 
wynosi 205 zł. 50 gr. Ogółem więc ze- 
brano 1948 zł. 82 gr. 

Dalsze listy jeszcze nie wpłynęły. 
Wzywa się delegatów do składania po- 
b”anych list szłądkowych z pieniądzmi. 
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otrejk malarzy I lakierników.. 
Malarze i lukiernicy, zorganizowani 

w związkech zawodowych, stanęli ao 

walki strejkowej przeciw. redukcjom 

praktykantów i o zaległe od kilku tj- 


Kronika borysławska 


SPROSTOWANIE. We wczorajszej 
notatce p. t. „Kto kłamie" w 58 ywie:- 
szu zamiast słowa „protest“ ma być 
protokół. 


POTRZEBOWALI ŻERDZI. W nocy 
z 10. na 11. b. m. w kopalni „Barbara“ 
na Potoku górn,um nieznani sprawcy 
skradli 14 żerdzi wartości około 300 
zł. 


JAK SIĘ ZAŁATWIA OSOBISTE 
PORACHUNKI. Na powracającego z 
pracy Onyśkę Dmytra napadła w lesie 
tustanowickim rodzina Maćków, bijąc 
go do nieprzytomności. Pobitego opa- 
trzyło na miejscu pogotowie Kasy cho- 
tych. Powód pobicia osobiste pora- 
chunki. 

== 


QD REDAKCJI. 


Z powodu zaburzeń atmosferycz wch 
na prowincji nie mogliśmy w dniu 
wczorajszym uzyskać telefonicznego po- 


AE WAR PEDAJATE łączenia z naszymi  korespondentami 
Malarze i takiernicy winni omijać tę | W Drohobyczu i Stanisławowie. 
firme aż do odwołania. —-0— 
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Wiadomości z Drohobycza, 


(Telef. od naszego korespondenta). 


Konferencja oświatowa T. U. R 


Podokreg Drohebycz. 


Drhobycz, 10. czerwca. 


W niedzielę w sali T. U. R. w D'o- 
hobyczu rozpoczęła swe obrady kon- 
ferencja Podokręgu T. U. R. Droho- 
bycz przyj udziałe delegatów Oddz. T. 
U. R. z Drohobycza, Borysławia, Rych- 
cic, Schodnicy, Styęyja I Skolego. Kon- 
ferencja poświęcona była sprawozda- 
niu z dotychczasowej oziałalności od- 
działów oraz omówieniu programu pra- 
cy na najbliższą przyszłość. Przewod- 
niczył konferencji tow. dr. Karniol, 
kierownik Podokręgu T. U. R-a. Se- 
kretarzował tow. Bobeszko (Borysław). 

Sprawozdanie z działalności Oddzia- 
łów złożyli: tow. Szwabowicz (Dro- 
hobycz), tow. Mucha (Borysław), tow. 
Handle: (Stryj), tow. Banowski (Sko- 
le), tow. Gorczyca (Schodnica), tow. 
M*. Horodiner (Sambor). 

Ze sprawozdań wynika, że wie wszyst 
kich tych oddziałach wre rożnorodna 
praca TUR. Przoduje w niej Borysław, 
który przeprowadził u siebie szkołę 
socjalistyczną i Który posiada najlepiej 
tozwinięte koło artystyczne. Pod wzgię 
dem ości wykładów lużnych oswia- 
towych najlepiej stoi Sambor, który wy- 
kazał się imponującą cyfrą 143 wy- 


kładów i pogadanek. Sport robotniczy 
okazuje najwydatniejszą działalność w 
Stryju. Oddział drohobycki wyróżnia 
się systematycznem kształceniem sę- 
dziów robotniczych na kursach ławni- 
ków sądu pracy i wzorową bibijoteką 
Po części sprawozdawczej nastąpiły 
referaty ideowe i organizacyjne 


Szkoła socjalistyczna i wymiana 

odczytów. 

Ref. tow. dy. Karniol wskazał na ko- 
nieczność pogłębienia śwjadomości 50- 
cjalitsycznej zwłaszcza u młodzieży pro 
letarjackiej. W tum celu konieczną jest 
systematyczna szkoła socjal. Zyodnie z 
wnioskami reterenta uchwalono uru- 
chomić od w*ześnia 1929 szkołę na- 
uki socjalistycznej z siedzibą w Dro- 
hobyczu z wykładami każdej niedzieli. 


Robotnicz* przedstaw.eu'a amator- 
skie. 


Ref. tow. Bobeszko nakreślił rozwój 
i podłoże ideowe sztuki proletarjackiej 
Zgodnie z referatem uchwalono przy 
kierownictwie Podokr. stworzyć referat 
dla wumiany prac scenicznych, odczy- 
tów o iiteraturze i sztuce, oraz wie- 
czorów literackich. Polecono wsżyst- 
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kim Oddziałom TUR-a należącym do 
Podokr. drohobyckiego stworzenia kół 
artystycznych tam gdzie Oddziały ich 
dotąd mie posiadają. 

Bib .joteki. 

Ref. tow. Kiimek w rzeczowo opra- 
cowanym referacie wytyczył drogi ra- 
cjonalnego prowadzenia bibljoteki robo- 
tniczej, począwszy od jej założenia a 
skończywszy na inwentaryzacji i segre- 
gacji książek oraz doborze  bibljote- 
karzy 

Uchwaiono zwołać osobną konferen- 
cję biblotekarzy Oddz. Podokr. oraz 
zorganizować wymianę książek dla t;ch 
Oddziałów, które dotąd bibljotek wia- 
snych nie posiadają. 


Międzynarodowy Zlot Miodz. Ro- 

botniczej we Wiedniu, Ziot we 
Lwowie i wycieczki, 

Uchwaiono wziąć gremiainy udział w 
I. Okręg. Zlocie Młodz. robotn. we 
Lwowie 29. 6. 1929. Punkt zborny dla 
Oddz. Podokr. stacja kolejowa w Stry- 
ju. Uchwalono zorganizować wycieczkę 
na Powsz. Wustawę Kvaj. w! Poznaniu, 
oraz wycieczki bratnich oddziałów na- 
leżących do Podokr. W celu zorgani- 
zowania całego ruchu wycieczkowego 
w miesiącach letnich wybrano przy kie- 
ownictwie Podokr. Komisję Wyciecz- 
kową złożoną z tow.: Jaroszewskiego, 
Muchy, Pastucha, Łotockiego, Kola- 
"za i Bernfelda. 


Sport robotniczy, 

Rei. tow. Berenield naszkicował histo- 
rję sportu w ogolności, a sportu robo- 
tniczego w szczególności i przedstawił 
jak wielkie korzyści przynieść może ide 
owo pojęty sport robotniczy dla klasy 
pracującej. Sport robotniczy nie po- 
winien ograniczać się wyłącznie do 
pilki nożnej, lecz powinien zawierać 
w sobie inne ćwiczenia fizyczne, jax 
siatkówka, tennis, wioślarstwo, lekko- 
atletyka, łyżwiarstwo etc. 

Zakończenie konferencji. 

W dyskusji zabierali głos tow. Mu- 
cha, Zborek, Pieluszczak, Moskal (Bo- 
rysławj,  Handler (Stryj),  Janiwski 
(Schodnica), Sandheim, Pastuch (D;o- 
hobycz), Benowski (Skole),  Sieracki 
(Sambo*), Lachowicz (Drohobycz) — 
O godz. 6-tej zamknął przewodniczą- 
cy tow. dr. Karniol konferencję, poczem 
po odspiewaniu hymnu młodzieży 70- 
botniczej delegaci rozjechali się do do- 
mów. 


MIĘDZYNAR. KONFERENCJA KOLE- 
JOWA. 


WARSZAWA, 11. 6. (AW). Dn. 13. 
b. m. "ozpoczyna się w Zurychu mię- 
dzynarodowa konferencja kolejowa, któ 
ra ma ustalić m. i. wytyczne dla 'tanyfy 
osobowej i towarowej przy bezpośre- 
dniej komunikacji mięazy Polską a 
Francją, tranzytem przez Czechosłowa- 
cję, Austrję i Szwajcarję. 

-—0— 


Wiadomości ze Stanisławowa. 


(Telef. od nasz. korespondenta). 


Dzień Kobiet P.P. S. 


Stanisiawów. 


Z okazji urządzanego w dniu 9 bm. 
sławowie Uroczysta Akademja zorga- 
nizowana przez Sckcję Kobiet P. P. S. 
wspólnie z Miejsc. Komitetem P, P. S. 
Wobec szczelnie wypełnionej sali Zw. 
Zawod. tow. Wiśniewska Helena mó- 
wila o znaczeniu „Dnia Kobiet“, po- 
czem obszerny referat o znaczeniu %o- 
biety w dobie obecnej tudzież o jej 
niesprawiedliwem pokrzywdzeniu spo- 
łecznem wygłosił tow. Skalak Br., ze 
Lwowa. Na dalszy ciąg programu zło- 
żyły się produkcje chóru Z. Z. K. Po 
deklamacji wygłoszonej pięknie przez 
p. Olejnikównę, orkiestra Prac. Gmin- 
nych odegrała dwa poważne utwory 
muzyczne. 


Sekcja Kobiet P. P. S. i Miejsc. Ko- 
mitet P. P, S. poczuwają się do mi- 
łego obowiązku złożenia podziękowa- 
nia tow. Skalakowi za wygłoszenie pe- 
fesatu, p. Olejnikównej za wygłosze- 
nie deklamacji, oraz Orkiestrze Pra- 
cowników Gminnych i Chórowi Z. Z. 
K. za odegranie i odśpiewanie szere- 
gu utworów, a temsamem za przy- 
czynienie się do uświetnienja akadz- 
mji. | 

< 


A OSTRZEŻENIE ! 

Uprasza się kolegów kailarzy omi- 
jać Stanisławów aż do odwołania! P. 
Horbul Antoni bowiem, kierownik f.. 
P. Arnold ignoruje naszych kolegów 
oraz nie chce przyjmować do pracy 
tych pracowników, których mu propo- 
nuje Związek, lecz na własną ~ękę 
przyjmuje takich, z którgmi może z 
reguły zawierać porozumienie bez in- 
gerencji Związku i naturalnie wyko- 
rzystywać. Zapytujemy p. Arnolda, kto 
go nauczył wyrażać się w sposób nie- 
odpowiedni do pracowników zatrud- 
nionych u niego. 

Związek Kaiłaszy 
w Stanisiawowie. 


NADEJDZIE KIEDYŚ DZIEŃ... 
gdy robotnik wprzągniętj w jarzmo 
kapitału ocknie się, a wtedy ci, którzy 
siedzą ma woach złota, stoczą się w 
przepaść i nie pozostanie po nich ani 


śladu. 


Strejk studentów we bwowie 


zakończony. 


Wczoraj o godz. + popoł. odbył 
się wiec akademicki w Politechnice, 
zwołany przez tzw. „Lwowski Kom. 
Akaaemicki'+ Na wstępie przemówił 
prorektor Uniw. lwowskiego ksiądz 
Gerstman podając powody przema- 
wiające za koniecznością przerwania 
strejku. Następnych mówców z „Lw. 
Kom. Akadem.“ wygwizdano i ha- 
łaśliwem zachowaniem się nie dano 
im przemawiać. Początkowo, wśród 
zebranych panował wyraźny nastrój 
za kontynuowaniem strejku. Po prze- 
mówieniach korporantów, oburzenie 
na wyżej wspomniany komitet doszło 
do zenitu i na wniosek l-go z prze- 
mawiających, uchwalono „Lw. Kom. 
Akad.' votum nieufności. Sytuacja 
stawała się coraz bardziej uaprężo» 
ną. Wówczas odczytano list uwięá 
zionych akademików, w którem oni 
zwracają się z prośbą jo przerwanie 
strejku, gdyż wówczas dopiero zo- 
staną oni wypuszczeni na wolność, 
List ten przełamał „pierwsze lody“ 
i po przemówieniach prof. Zipsera, 


a zwłaszcza po serdecznych słowach, 
rektora Politechniki, prof. Weigla, 
nastrój gwałtownie i wyraźnie zmie 
nił się w kierunku zaprzestania 
strejku, 

Nakoniec wystąpił prezes zrzesze- 
nia wszystkich korporacyj we Lwo- 
wie wypowiadając się przeciwko 
strejkowi, To ostatecznie rozstrzyg- 
nęło o decyzji, mocą której 

strejk został zlikwidowany 

i od jutra rozpoczynają się normal- 
ne wykłady na wszystkich wyższych 
uczelniach. Na tem wiec zakończono. 
p z 
Sprawy partyjne. 

a POSIEDZENIE ZARZĄDU SEKCII 
KOBIET P. P. S. odbędzie się we czwar- 


tek, dn. 13. b m. o godz. 7-ej w lokalu 
ul. Sykstuska 21. 

M. Drobutówa, przew. 
Komunikat. 

„ „Z BADAŃ GEOLOGICZNYCH W, 
AFRY CE“. — Na ten temat mówić będzie 
w sal Kasyna i Koła Lit-Art, w pią- 
tek, 14. b. m. podróżnik i geolog, prof. 
Józel Czelalski z Warszawy. Początek od- 
czyłu o godz. 8-ej (20-ej). 
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Z DZIEDZINY SZTUKI. 


Jednorożec w koneny w nowoczesnej 
pracowni złotniczej w Gmünd (Niem- 
cy). Dzieło to zostało sporządzone je- 
dynie przy pomocy młotka ręcznego i 


t. zw. majzla. 


Z opery. 

Beethovena „„Aidelie*, 
Z powodu dzisiejszego przedstawie- 
nia tej opery, przez Konserwatorjum 

P. Tow. Muzycznego. 


Fidelio“ Beethovena powstał mię- 
3) 


dzy Mozarta „Fletem czarodziejs- 
kim“ (1791), a Webera „Wolnym 
strzelcem” (1821) i stanowi naj- 


genialsze dzicło operowe niemieckie z 
tego trzydziestoletniego okresu. Po- 
tężna  symtonja „Eroica“, sonata 
Kreutzerowska i t. zw. Księżycowa 
przypadają na okres, kiedy Beetho- 
ven zabrał się do kompozycji 
„Fidelia". 

Muzyka tej opery w momentach, 
gdy porusza strunę tragiczną (5ce- 
na w więzieniu) należy kio najpotęż- 
niejszych z całej literatury muzycz- 
nej. Zwłaszcza genjalnie zastosowa- 
ny jest melodramat w scenie kopania 
grobu. 

Treść libretta przedstawia się w 
ten sposób: Pizarro, potężny i o- 


W kalejdoskopie codziennym. 


„DZIENNIK LUDOWY" mr. 151 z dnia 13. czerwca 1929. 


Cyganki w parku. 


(nh.) Żalany potokami słońca i 
zieleni park Kilińskiego, dźwięczy ty- 
siącem różnorodnych głosów: Świer- 
goty ptaków i wołania zachwyconych 
dzieci, — subtelne hymny harfy wie- 
trznej w gałęziach drzew, — we- 
stchnienia tulipanów płomienistych i 
niebiańsko łagodnych bratków, 
pląsy motyli i dźwięczne bzykanie 
owadów cienkoskrzydłych, — sze- 
lest traw i puszystych krzewów — 
wszystko, co spotkałam w parku, 
śpiewało jedną i tą samą pieśń: 

Hosanna słońcu! Żyjemy, niech ży- 
je dzień nasz!.. Niech się kwieci ży- 
cie!.. Piękne jest słodkie, radosne, 
błogie... 

Po wijących się ścieżkach pełno 
było postaci rozradowanych mimowo- 


li tym potężnym, choć ledwo słyszal- 


nym hymnem, 

Wciskał się on w nerwy i serce 
niewiadomym sposobem, flwidem ja- 
kimś, któremu wprzeć się niepodo- 
bna. 

Nagle z zakrętu wyjrzało zjawis- 
ko, o niesamowitej kolorystyce, za- 
trącającej bajką czy pieśnią starą, 
gdzieś, kiedyś słyszaną: dwie urodzi- 
we, qstro- barwne, tajemnicze cy- 
ganki!... 

Jak się odcinają od tła! 

Jakie to oczy tęskne, a namiętne, 
ile mówią o życiu tułączem, niespo- 
kojnem, dziwacznem, obcem, nam „lu- 
dziom osiadłym“! 

Obie kobiety trzymają karty kaba- 
listyczne w ręce: gotowe wróżyć z 
miejsca, w tem słonecznem OtOCZII, 


zda się, nic wspólnego nie mającem 
z luazkiemi rachubami i oczekiwa- 
niami. 

Ale tęsknota ludzka nie śpi.. 

Wiprędce zbliżają się do cyganek 
dwaj młodzieńcy: pytają o coś, Snać 
o radę. 

Cyganka przenikliwie patrzy w o- 
czy. 

Mówi dobitnie, długo, z przekona- 
niem, 

Zaciekawiona, zbliżam się. 

Jeden z młodzieńców znów o coś 
pyta. Cyganka patrzy w karty i mó- 
wi: 

„Widzisz, — twoje usta, jak pieprz, 
a serce jak gołąb''... 

Druga uczy poważnie drugiego 
młodzieniaszka : 

„Ty do niej nie chodź, nie mów 
tyłe, a ona sama będzie kochać, bę- 
dzie tęsknić !...'* 

Idę dalej — w uszach brzmią cią- 
gle pytania i rady, w pamięci tkwią 


niespokojne oczy i dziwna powaga 
wróżki. 

Śmieszne, błahe zdarzenie — pra- 
wda ? 


A jednak poczęło mi niebawem u- 
rastać do znaczenia symbolu. 

Czemu, gdy świat zda się podobny 
rajskim ogrodom — kiedy wszystko 
śpiewa, gra, raduje się chwilą błęr 
kitną człowiek smutny w wie- 
cznym o przyszły dzień niepokoju, 
tak chciwie odsłonić chce opony ta- 


jemnicy ? 
Czemu tęsknota ludzka nigdy, na- 
wet w dzień słoneczny — nie Śpi?... 


krutny gubernator więzienia w Sewil- 
li, trzyma od dwóch lat w więzieniu 
szlachcica Florestana, aby zapobiec w 
ten sposób wyjawieniu jego prze- 
stępstw politycznych. Lecz żona Flo- 
restana, Leonora, postanowiła za ka- 
żaą cenę ocalić niesprawiedliwie u- 
więzionego małżonka. W tym celu 
w przebraniu meskiem, jako Fidelio 
wstępuje do służby u dozorcy wię- 
ziennego i w chwili, gdy mściwy gu- 
hernator więzienia usiłuje sztyletem 
sprzątnąć z drogi znienawidzonego 
Fiorestana, Leonora zastępuje mor- 
dercy drogę, grożąc mu Śmiercią z 
pistoletu. Pizarro jeszcze raz próbu- 
je dokonać okrutnego mordu, gdy 
wtem odzywa się z wieży głos trąbki 
zwiastującej przybycie ministra. Flo- 
restan jest ocałony. Niegodziwy gu- 
bernator popada w niełaskę a zgro- 
imadzony chór uwolnionych więźni, i 


lud Śpiewają dziękczynny hymn na 
cześć wierności bohaterskiej mat- 
żonki. 


Beethoven szczególny nacisk kła- 
dzie na podkład orkiestrowy, które- 
mu nadał charakter symfoniczny. Są 


liczne miejsca, które same, nawet bez 
Śpiewanego słowa interesują i dają 
całość muzyczną. Głos śpiewany, 
przez kompozytora użyty jest przewa- 
żnie w znaczeniu instrumentu orkie- 
stralnego i dlatego wymaga wielkiej 
kultury śpiewaczej i muzycznej, aby 
móc podołać wymaganiom kompozy- 
tora. Arja Fłorestana w więzieniu i 
następny duet z Leonorą tylko przez 
specjalnych artystów może być na- 
łeżycie wykonany: inaczej linja me- 
lodyjna się załamuje i wrażenie za- 
zwyczaj potężne staje się nikłe 'w ta- 
kich wypadkach. Niezależnie od tego 
Beethoven swe wzniosłe ideje, tak w 
instrumentalnej jak i wokalnej sza- 
cie, podaje dla naszego ucha w na- 
leżytej formie, pozstając wszędzie 
wielkim i niezrównanym. 

W tem oryginalnem dziele Beetho- 
ven nie liczył się ze Śpiewnością me- 
lodji, lecz z jej symfonicznym (charak- 
terem. Prześliczny tercet w więzie- 
niu A-dur, oraz arja Pizarra |posia4 
dają z tego powodu raczej znamio- 
na kompozycji symfonicznej, często 
ginącej w potężnej koncepcji symfo- 


| „DZIENNIK LUDOWY nr. 131 z dnia 13. czerwca 1929. 
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Oto ezřowviek! 


Tragedja wydziedziczonego przez los nędzarza. 


WARSZAWA. D*obna sprawka 
kradzież handlarza starzyzną urosła na 
przewodzie , sądowym do potężnych 
rozmiarów sprawy natury: ogólno-spo- 
łecznej. Na ławie oskarżonych za- 
siadł wynędzniały blady człowiek z 
długą brodą. Wygląda na lat 48, cho- 
ciaż ma dopiero 24. j 


Robi wrażenie zzonionego zwi- 
rzęcia. 

Oskarżony jest o trzecią kradzież: sło- 

wem złodziej - *ecydljwista. 

Steinhamme nie jest zawodowym zło 
dziejem: kradł z nędzy, aby nie zgi- 
nąć z głodu i nie pozwolić zamrzeć 
swej żonie i dziecku. 

Spowiedź oskarżonego przed sądem 
wywarła na sali olbrzymie wrażenie. 
Stemhemmer mówi szeptem, gdyż jesi 
chory na płuca. Jest sierotą: od ma- 
łego dziecka borykał się z losem. 

Zawsze cierpiat głód. 
Zawsze był brudny i zawszony. 

Kiedy przechodził koło cukierai i Wir 
dział za szubą ludzi jedzącjch «asika, 
dostawał argawek. Poprostu pożądał 
ciastek. Chciał "az w życu zjeść cia- 
stko.. Ale nie miał nigdy pieniędzy. 

l oto waz powziął postanowienie: 
skraść ciastko. Co będzie, to będzie! 
| skradł dwa ciastka w małej cukie- 
rence na ul. Dzielnej; i złapano go na 
gorącym uczynku. 

Był już za*ejestrowanym 
„przestępcą. 

Kiedy go drugi raz schwytano na 


nietetaim 


DS Er OZNACZANE T m - Z W | Z A r M M 
nicznego podkładu orkiestrowego. 


Gdy chodzi o szeroką melodję przy ' 


zachowaniu kunsztownej formy, tru- 
dno znałeźć piękniejsze ustępy, jak 
kwartet z pierwszego aktu w formie 
kanonu, arja Marceliny a przedewszy- 
stkiem wielka scena solowa Leonory 
pełna liryzmu i dramatycznego wy- 
razu. Chór więźni i potężny końcowy 
hymn dziękczynny kunsztowną fak- 
turą oraz blaskiem melodji dają słu- 
chaczowi niezapomniane wrażenie. 


Przed ostatnią zmianą, jako antraki 
grywa się zwykle t. zw. (wielką uwer- 
turę nr. 3, do „Ieonory*. Byla napi- 
sana do drugiego opracowania opery 
opery w r. 1806 i jak Wagner trafnie 
się wyrazi, „to nie uwertura. lecz 
już sam potężny dramat', Tematy tej 
uwertury SĄ wprost monumentalne, 
fanfara trąbki i końcowe presto, roz- 
poczęte wielkiem unisono kolejno po 
sobie następujących instr. smyczko- 
wych dają obraz o potędze wielkiego 
genjusza Beethovenowskiego. 

Grd. 


—0— 


o ' kradzieży gazet z kiosku, przekazano 


go sądowi dla nieletnich, który go 
skazał na pobgt w Studzieńcu, 


tej szkole zbrodni i występku. Prze- 
szedł prawdziwą golgotę; przeszedł 
przez całe piekło studzienieckie. Ba- 
tożony, katowany niemiłosiernie spró- 
bował uciec. Od tego czasu życie je- 
go stało się jednem pasmem udręki. 

Wyszedł ze Studzieńca złamany, po- 
siniaczony opuścił muzy „zakładu wy- 
chowawczo ~ poprawczego” i szukał 
pracy. 

Szukał oczywiście bezskutecznie. 


Któż da zajęcie wychowańcowi Stu~ 
dzieńnca? 

Zaczął handlować starzyzną. Żył w 
nędzy, ale nie kradł. Nawet się oże- 
nil i miał dziecko. 

Przyszła straszna, upiorna zima. W 
wilgotnej piwnicy nie było węgla, 


dziecko mario z głodu. 


Steinhamme* wyszedł na ulicę. — 
Wślizgnął się do skłepu i skradł pa- 
rę butów, aby mieć na węgiel i ka- 
wałek chleba. 

Oska:żony w osletniem słowie pro- 
sił gorąco sąd o łaskę. 

Sąd okręgowy zastosował jaknajda- 
lej idące okoliczności łagodzące i ska- 
zał Steinhammejza, mimo recydywy na 
5 miesięcy więzjenja, zaliczając mu 


5-ciomiesięczny areszt prewencyjny. 


Iustracja do „Marsyjanki: 


wykonana przez słynnego rysownika Steinlena. 
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„DZIENNIK LUDOWY" n". 131 z dnia 13. czerwca 1929, 


Afera dostaw kolejowych. 


Dalsze przemówienia obrońców. 


Pierwszy przemawiał wczoraj o- 
brońca oskarżonych Skurdy i Bohu- 
sza, dr. Głuszkiewicz, Zaznaczył on, 
że po roku śledztwa, nie zwrócono 
na to uwagę, że lwowski Wydział 
zasobów nabywał towary o 30 pro- 
cent taniej niż inne Dyrekcje kole-| 
jowe. W procesie tym brak jest ob- 
ciążających momentów winy oskarżo- 
nych, brak jest również i materja- 
łów do obrony. Stwierdzono jednak 
tiezbicie, że obaj oskarżeni żyli 'w 
niedostatku. 

Obrońca Konasińskiego, dr. Hecht, 
wykazał, że rodzina żony oskarżonego 
od szeregu lat była zaprzyjaźniona 
z Leiterami. Z tego powodu Lcite- 
rowa odwiedzała Konasińską i cza- 
sami przysyłała jej swe specjalnie 
sporządzane „ryby po żydowsku. 

Gdy Konasiński został aresztowany 
przyznał się on zrazu, że otrzymy” 
wał 2 procent prowizji od Leitera, 
bojąc się by nie aresztowano jego 
żonę, za otrzymywane prezenty. Na 


WTZ 


Skazany na hezterminowe 
więzienie. 


(WILNO, 11. 6. (PAT). W proce- 
sie Klimcewicza o zabójstwo Góryna, 
o godzinie 12 w nocy zapadł wy- 
rok mocą którego oskarżony Klim- 
cewicz skazany został za należenie 
da spisku pod nazwą „komunistyczna 
partja zachodniej „,Białorusi''* dążą- 
cego do oderwania ziem północno» 
wschodnich od Rzpitej i przyłączenia 
do Rosji sowieckiej, na 6 lat ciężkie- 
nia, za posługiwanie się fałszywym 
dowodem na 1 rok więzienia, wresz- 
cie za zabójstwo Góryna na bezter- 
minowe ciężkie więzienie. W, wyni- 
ku łącznym Klimcewicz skazany zo- 
stał na bezterminowe ciężkie wię- 
zienie. 


GK ŻE kinia 


Spalił samochód, poczem 
powiesił się. 


W dn. 9 bm. w zagajniku mająt: 
ku Michrow (pow. grójecki), prze- 
chodzący wiesrniacy znaleźli spalone 
szczątki samochodu, a nieopodal na 
drzewie wiszącego trupa mężczyzny. 
Zaalarmowana miejscowa policja 
wszczęła 'dochodzenie i ustaliła, że 
denatem jest Edmund Bulewicki, zarn. 
w Warszawie przy ul. Tamka 29, 
który z nieustalonej dotąd przyczyny 
podpalił swoją taksówkę Nr. 23553, 
poczem powiesił się na drzewie. —, 
Nadto stwierdzono, że Buiewicki na- 
był niedawno wspomniany samochód 
na raty. W tajemniczej tej sprawie 
policja prowadzi śledztwo. s 


drugi dzień, odwołał jednak te ze- 
znania. Obrońca wykazywał, że Lei- 
ter znany ze swego skąpstwa nie 
miał powodu do opłacania Konasin- 
skiego tak wysokiemi sumami, wie- 
dząc, że nie piastował on (ważniej- 
szego stanowiska w Wydziale zaso- 
bów. 

Ostatni przemawiał dr. Bromberg 
w obronie oskarżonego Leitera. 

Dziś będzie przemawiać dr. Grek 
w obronie dostawcy Schmierera, na- 
stępnie dr. Axer, w obronie Ham- 
mera w końcu dr. Insler w obronie 
Zimanda. 

Ostatni przemówi znany adwokat 
warszawski p. Paschalski, który wraz 
z dr. Pierackim broni Pawłowicza. 

Wyrok zapadnie w piątek lub jw 
sobotę. 


Książka prosi... 


1. Nim zaczniesz czytać, owiń mnie 
w papier! 

2. Nie dotykaj mnie brudnemi rę- 
koma! 

3. Nie czytaj mnie przy jedzeniu! 

4, Nie mnij moich kartek i nje za- 
ginaj pogów! > 

5. Nie śliń pałców przy odwraca- 
niu kartek ! 

6. Nie przeginaj mnie przy czytaniu. 

7. Nie kładź mnie rozłamaną, grzbie 
tem do góry! 

8. Nie umieszczaj mnie w domu na 
miejscu nieodpowiedniem ! 

9. Nie ób na mnie żadnych zna- 
ków i dopisków! 

10. Nie wy*ywaj i nie niszcz obraz- 
ków i katek! 

Dobra książka jest naszym nalepszym 
najwierniejszym przyjacielem. Nalezy ją 
przeto kochać i opiekować się nią, bar- 


. dzo troskliwie. 


a CI 


Świańek, ratując kamieniezniezkę - SAM 


dostał się do Brygidek. 


Michalina Jachnicka, żona właściciela 
wędliniurni, odpowiadała wczoraj pzred 
Sąden: za lichwę mieszkaniową. Dnia 25. 
lipca ub. roku pobrała ona odstępne w 
kwocie 140 dol. od Simche Telera przy wy- 
najmie pokoju z kuchnią w kamienicy 
przy ul. Kr. Leszczyńskiego l. 45. 

W sporze tym [igurował jako świa- 
dek Ferdynana Ilemerling. Jest on „prawą 
ręką” Jąchniekich, administruje trzema ich 
kannenicami, w maju zaś ub. roku „fak- 
torował* przy kupnie kamienicy przy ul. 
Kr. Leszczyńskiego, za co otrzymał od b. 
właścicielki Chunińskjej 3 procent pro- 
wizji, oraz gratylikację od Jachnickiej. 

W dniu napadu rabunkowego na Kocha- 
nowskiego przy ul. Gródeckiej, ITemerling 
bawił w mieszkaniu Jachniekich. Usły- 
szawszy krzyk listonosza pierwszy począł 


ścigać R. Mycyka, oraz przylrzymał za 
połę J. Lubowicza, który następnie zgi- 


nął od postrzału. 
|| TU RE ka | 


W sporze Jąchnickiej z Telerem zeznał 
on w śledztwie, że był obecny przy tem 
gdy kamieniczniczka wzięłu odstępne. 

Na rozpruwie Hemerling zmieni jednak 
zeznania i twierdził, że on to wziął od- 
stępne a nie Jachnicka, Odnajęte bowiem 
mieszkanie otrzymał jako prowizję od Chu- 
mińskiej. 

4 Słysząc to sędzia r. Szulisławski spi- 
sał ze świadkiem protokół i polecił odsla- 
wić go więzienia za tałszywe zeznania. 

Nieborak: odchodząc ao Brygidek zażąduł 
od Jąchnickiej 5 zł, na papierosy, gdyz 
nie mia: przy sobie „drobnych . Skwapli- 
wie sięgnęłu ona do swej torebki i tym 
razem bez ceregeli wręczyła mu pieniądze. 

Tak więc oskarżona kamieniezniczka 
dzięki „poświęceniu* się Hemerlinga wy- 
ratował» się od kryminału. Sędzia, u- 
względniając, iż zwróciła ona odstępne lo- 
katorowi uwolnił ją od winy i kary. 

—— 


Ż błahego powodu „majchry” w robocie. 


Wieie nieszczęść przeżywa od roku pod- 
majstrzy murarski Piow Muwczak. 

W bójce zabił on Romana  Bukałę 
Obecnie utrzymuje on. że uczynił to we 
własnej obronie. W sprawie tej docho- 
dzema przeprowadza sęazia  Witoszyński 
i nie wiadomo jeszcze jak śledztwo wy- 
padnie. 

Dma 10. września ub. roku udał się 
on do realności przy ul. Pickarsktej l. 91 
aby odebrać zamówioną teczkę, u ryma- 
rza Franciszka Stosmy. Robota teczki prze- 
wiekała się przez 6 tygodni. Murczak po- 
irytowany tem uniós: się gniewem, a że 
był w stanie podelunielonym nie wziął 
tęczki i awanturując się wyszedł z miesz- 
kania. 

W tym czasie na podwórzu lej realności 
stali karani za różne sprawki lV-.ctni Sie- 
lan krawiec, Stanislaw Sawicki i sjostra 
ostulnicgo Józela. Jeden z nich wówczas 
zakaszlał. 
<«*- Klo lo kaszle -- zawołał Murczak 

- Mój kolega — odrzekł Krawiec. 

Ja jemu... rt. d., począł obraźliwie 


wyrażać się o rodzicicice Sawickiego Mur- 
ezak. 

— Popatrz jaki to kozak — zawołał na 
lo Sawicki W tym momencie rzucić się 
na nich Murczak z nożem w ręku. 

Kopmięto go jednax i nim pijany awan- 
turnik zdołał ponowić cios, krawiec prze 
tiął mu wzdłuż policzek swym majchrem. 

Murnczakowi w tej chwili wypadła laska 
z ręki. Gdy się schylił by ją fjodniesć, Kra- 
wieg wpakował mu nóż między łopatki, 
a następnie kiedy zraniony wyprostował 
się, nożowiec pchnął go trzeci raz w pierś. 

Jak długi runąt na ziemię Murczak. 
Po odwiezicniu przez Pogotowie rawuuko- 
we do szpilła długo leczył się niebo- 
rak z ran. 

4 mocno nadwątlonem zdrowiem stanął 
wczoraj Murczak przed wyrokującym wy- 
bunałem, aby świadczyć przeciw nrawco- 
wi i Sawickiemu. Po przeprowadzonej 
rozprawie zapadł wyrok skazujący hiraw- 
ca na 6 miesięcy ciężkiego więzjenla. Su- 
wicki został uwolniony od winy i kary. 

Trybunałowi przewodniczył ro Bertil, 
oskarżał prok. „Jasieniecki, bronił dr. Roller. 
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WALNE ZGROMADZENIE 
Członków P P. S. 


Dalszy ciąg Walnego Zgromaize- 
nia członków PPS. odbędzie się dziś 
we środę 12 b. m. o godz. 7-mej 
wiecz. w sali przy ul. Ossolińskich 10. 

Uprasza się wszystkich Towarzy- 
szy i Towarzyszki, o bezwarunkowe 
przybycie. 
O o = y 
K i k 

ronika. 
Lwów, dnia 12 czerwca 1929. 

REJESTRACJA CUDZOZIEMCÓW. — 
Obcokrajowcy, którzy nie mogli zarejestro- 
wać się w obowiązujących terminach win- 
ni bezwarunkowo dopełnić obowiązku re- 
jestracji w Starostwie Grodzkien w do- 
datkowym terminie, w czasie od 15. czerw- 
ea do 30. czerwca 1929. 

Uchylenie się od obowiązku rejestracji 
będzie karane karą grzywny do 3.000 zł. 
lub aresztu do 6 tygodni. albo obu temi 
karami łącznie. Niezależnie od tego może 
ono pociągnąć za sobą wydalenie winnego 
z granie Rzeczypospolitej. 

PŁACIŁ ZA TOWARY FALSZYWEMI 
WEKSLAMI Jakób Witlin. kupiec, zam. 
przy ul. Słonecznej | 8. został areszto- 
wanv na polecenie policji z Łodzi pod za- 
rzutem fałszowania weksli Nabywał on 
od tamtejszych kupców towary. za które 
placil weksłamt sfałszowanemi lub nie ma- 
jącemi pokrvcia. 

KATASTROFA AUTOBUSOWA. Wczo- 
raj podaliśmy © zaopatrzeniu w Pogolo- 
wiu ratunkowem trzech osób jporanionych 
w czasie katastrofy samochodowej. Wwvpa- 
dek zdarzył się w pobliżu Rulikowa. 
gdzie autobus nr. 90119 najechał na furę. 
Wóz ten uległ zniszczeniu. autobus zaś 
przewrócił się. przyczem jadący doznali 
licznyc hobrażeń. 

O wypadku tym doniosła policji Janina 
Hrvniszkowa. zam. przy ul. Kopernika 26 
Policja zarzadziła aresztowanie szofera. 

POZAR MIESZKANIOWY. Wczoraj wie 
czór w realności przy ul Michała l 11 
w Zamarstvnowie zapaliła się ścianka i 
belk* wpuszczona do komina w mieszkaniu 
lokatora Herscha Morbacha. Zawezwana 
straż [pożarna ogień ugasiła. 

PODRZUCENIE DZIECKA. Jakaś ko- 
bieta jpodrzuciła wczoraj niemowle płci 
męskiej, liczące około 2 miesięcy życia. 
pod drzwiami «ozorczyni domu przy ul. 
Rvbackiej, Praksedv Śmisielskiej, sama zaś 
zbiegła w kierunku miasta. Podrzutka od- 
dano nod oniekę TV komisariatu. 


BECZKĘ ŚLEDZI. skradł Józef Ko- 
żyj z lodowni mrzy ul. Kąpiclnej. na 
nna © Kalisch zam przy ul Każ- 
moliar kiej | 12 Powiudomiona o tem 
i m aresziowała Kowalskiego. 


4. ' 
zyj MW SPÓLNIK KUPCA. Nisel Berl 
aresztowany za systematyczną 
mańskiiey | zalepie Rienguta przy ul. Fur- 

RIESZONKOWCY 
Willrelm Podkuni w 
aresziowani z» 4 ; 
szkodę Kazimiery 
gdy poszkodowana 
nieclkiego. m. 

ARESZT w ANIA. | Wozoraj 
uresztowani  Gwozdecki Józef. lat 31. za 
epilstwo i awantury. Włyqysław Korolc- 
wicz. lat 60 pod zarzutem R . 
szkodzenin kiała dokonanego na Śsabie sę. 
kocahnkt Marji Buczko: Tromsa Władzi- 
mierz, lat 19, rodem z Zaszkowa, za jazdę 


TARAPATACH. 
Mozes God zostali 
radzież kjeszonkową na 
Baranowskiej. w czasie 
przechodziła ul. Czar- 


zostali 


koleją bez biletu; 
lat 22, bez zajęcia, zam. hrzy ul. Gro- 
dzickich 1. 3, za [przekroczenie dozoru po- 
licyjnego; Samolij Antoni, lat 21, bez zaję- 
cia, zam. w Zamarstynowie przy ul. Kr 
Jana l. 4. za usiłowane włamanie się w 
celu kradzieży do realności przy ul. Nęc- 
kiego |. 11, oraz Dworko Marja, za wałę- 
sanie się jpo zakazanych ulicach. 

Los ich (podzieliła Rogalska Paulina, 
lat 20, bez zajęcia i stałego 1niejsca za- 
mieszkania, którą areszlowano za wprowa- 
dzenie władzy w błąd przez upozorowanie 
kradzieży kasetki ze złotem wartości 300 
dolarów. 

PODZIĘKOWANIE. 

Zarząd Sekcji Kobiet P. P. 5. we Lwo- 
wie niniejszem składa serdeczne podzięko- 
wanie delegatom poszczególnych organiza- 
cji, wszystkim uczestnikom zarówno ze 
Lwowa, jak i z prowincji, za łaskawy 
współudział w uroczystości odsłonięcia na- 
szego sztandaru i za pomoc materjałną 
przy jego ulundowaniu: Chórowi Robotni- 
czeniu, Orkiestrze Zw. Zaw. Garbarzy i 
Zarządowi Zw. Zaw. Kallarzy za bezinte- 
resowną |pomoc przy urządzaniu uroczy- 
stości. 

Za Zarząd: 
M. Drobutowa. 
przewodn. 


H. Chanęcka. 
sekret. 


£ańcuch prasowy 

Składam na fundusz prasowy „Dzien- 
nika ludowego 5 zł. 1 wzywam do zło- 
żenia odpowiednich kwot urzędników Kasy 
Chorych w Skolem, którzy do tej gory nie 
złożyli jeszcze na fundusz 'pracowy. 
Ma i dózel Schmidt. 


Literatura i sztuka. 
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 


Środa o 780 „Baron Rimel“. 
Czwartek e 730 „Pigmalion“. 
Piątek o 730 „Pygmaljon'*. 


REPERTUAR TEATRU MAŁEGO. 


Środa o 7380 „Sylwia kupuje sobie 
męża”. 

Czwartek o 7%80 „Sylwia kupuje sobie 
męża“, 

Piątek o 730 „Sylwia kupuje sobie 
męża”. 


„PYGŁALION* głośna sztuka Bernar- 
da Shawa z udziałem artysty dramalycz- 
nego Aleksandra Węgierki ukaże się na 
zp teatru Wielkiego w czwartek 13. 
+ m. ! 


Repertuar kin lwowskich. 


KOPERNIK: „Powojenny 
„Dolar i Przypadek“. 

MARYSIENKA: , Powojenny mężczyzna” 
„Dolar a Przypadek“. 

LEW: „Cuda Brazylji* oraz doskona- 
ła komedja. ng 

PALACE: „W jarzmie grzechu”. 

APOLLO: Reginald Denny jako „Nie- 
znany ojca“. 

COLOSSEUM: Harry Peel „Tajemniczy 
obrońca" oraz komedja „Roni %swatem'. 

CHIMERA: Don Juan, który zgrzeszył*. 

CASINO: „Ostatni rozkaz“. 

PASAŻ: „Cyrkówka Rita. 

UCIECHA: „Człowiek z przeszłością” 
Conrad Veidt. | 

FATAMORGANA: „Bogini pokus“ i 
„Trzynasta godzina”. 

OAZA „Ojcem zostać nietrudno“ 

LUNA: „Władca przestworzy oraz dwie 
komedje. 

PRÓMIEŃ: „Mogiła wśród lodowców“, 


mężczyzna, 


GRAŻYNA: „Pan Tadeusz". 
PAN: „Ameryka się bawi“. 


Sedlaczek Władysław,- 


Sperti. 


TURNIE! TENNISOWY. 

STANISŁAWÓW. 7, 8. i 9. b. m. sta- 
raniem K. S. „Soxół* odbył się w Stani- 
sławowie na korcie własnym wielki trzy- 
dmowy turniej tennisowy w którym oprócz 
miejscowych, wzięli udział znani gracze 
ze Lwowa: pp. Drapała (Czarni), Poho- 
rylec. Koter i Ajsner (Pogoń) Langner, 
Altschiiller (kl. ten. 24.); [panna Bystrza- 
nowska. > Ż miejscowych pp. Raczyński. 
Stiber. Czerkawski, Ornat, Kauffman, Ku- 
bok, Brzoza 1 inni. | 

Zdobyweą I-go miejsca jest Drapała w 
singlu i dublu mieszanym z piRaczyńską 
oraz w dublu zwyczajnym z p. Langnerem. 


Zdobywca I-go miejsca w singlu p 
Pohoryles, dublu pp Hamer 1 AN- 
schuller. 

—0— 
ZARZĄD SEKCJI LEKKOATLE- 


TYCZNEJ zawiadamia, iż Walne Zebra- 
me Członków Sekcji odbędzie się dnia 
14. czerwca o godz. 19-tej w lokalu. 
Rynek 8. í jm 


E NADESŁANE B 


(Za ię rubrykę Redakcja nie odpowiada) 


PODZIĘKOWANIE. 


Jaśnie Wielmożnemu Panu Pzof. Dr. 
Wincentemt. Czarnieckiemu, prymarju- 
szowi oddziału chorób wewn. Państw. 
Szpitala Powszechnego we Lwowie, za 
przywrócenie mi życia i wyleczenie 
z niebezpiecznej i ciężkie: choroby, 
WpPani D=. Pawłlkowskiej, sekunda- 
juszowi tego oddziału za bezintere- 
sowne leczenie i starania położone w 
czasie mej choroby, es stentowi WPanu 
D;owi Stadnickiemu za najtroskliwszą 
prawdziwie ojcowską i samąrutańską 
pomoc i opiekę, WPanu Drowi Ja- 
błońskiemu za zbawienne spuszkzen'e 
kewi w beznadziejnej dla mnie chwili, 
oraz wszystkim pn. lekarzom oddziału 
wewn. składam wyrazy serdecznego pe- 
dziękowania, głębokiej czci i zobowią- 
zania. i 

Siostrom: Rozałji, Emilji i Emgljannie 
za pieczołowitą opiekę i staranie w 
czasie mego pobytu w szpitalu skłądam 
gorące podziękowanie. 

Józef Hiess. 


Zginął - przygnieciony 
kilku furami wapna. 


WARSZAWA, 11. 6. (tel. wł.). 
Dziś około 12-tej w południe kv War- 
szawie przy ul. Filtrowej 83 zda- 
rzył się nieszczęśliwy wypadek. Dwaj 
robotnicy kanalizacyjni rozpoczęli ko- 
panie kanału ziemnego, który dopro- 
wadzili do piwniew. Robotnicy ci, 
pracujący pod prowizoryczną podło- 
gą, na której złożono kilka fur wapna 
zostali nagle przygnicceni ogromnym 
ciążarem. Runięcie podłogi nastąpiło 
jak się zdaje w związku z uderze< 
niem w pobliżu pioruna, który spo: 
wodował dość silny wstrząs. jeden 
robotnik został zabity, drugi ranny. 
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Lo powiedział b. prezydent St. Zjednoczonych 


W jednum z astykułów, jakie za- 
mieszcza były prezydent St. Zjedno- 
czonych Coolidge w miesięczniku ,„In- 
ternational - Cosmopolitan" z czasów 
swojego urzędowania w! Białym Domu 
— wypowiada taką opinię o krytyce 
prasowej: 

„Niema powodu do niepokoju, gdy 
prasa przedstawia nas w falszywem 
świetle. Dopiero, gdyby zaczęto pisać 
o mnie rzeczy obrażające a prawdziwe, 
poczułbym niepokój. 

Może jedną z przyczyn tego, iż by- 


łem rzadko przedmiotem obelg, jest 
fakt, że 


sam starałem się nie rzucać o- 
beig na innych ludzi... 


Słowa prezydenta mają olbrzymie zna 
Gzienie i nie powinno sję ich wypowia- 
dać bez zastanowienia. 

Byłoby niezmiernie łatwo wywołać 
w całym kraju ferment i krzewić nie- 
nawiści i zazdzości, które niszczą 
wiarę i zaufanie, nje pomogłyby! ni- 
komu, a wszystkim wyjządziłyby szko- 
dę. Rezultatem ich byłoby zniszczenie 
wszelkiego postępu". 


-—D— 


Europejskie królowe piękności w Ameryce, 


W Galveston (Ameryka) odbywa się obecnie międzynarodowy turniej piękności. 


Siedzą od strony lewej: 


Magda  [Demeterescu, 


Rumunja — Katarzyna Hepp, 


Luxemburg — Joanna Koopman. H landia — Ingetorg Grahn, Niemcy — Ger- 
maine Ma Adka sg — Bennie Dicks, wad — Liza Goldarkeiter, AD 


5000 kobiet rocznie pada ofiarą złego systemu 


Tysiące kobiet ginie wskutek prze- 
rywania ciąży, przy pomocy niepowo: 
janych do tego osób: i niewłaściwych 
środków. Tak jest u nas i «we wszyst- 
kich krajach, gdzie ustawodawstwa 
nic zezwala kobietom na spędzenie 
płodu. 

Miliony kobiet z konieczności sta- 
ja się matkami, a pośród tych, które 
usuwają ciążę w sposób „nielegalny“ 
umiera bardzo wiele. 

Nie posiadamy statystyki doiyczą- 
cej tej kwestji, w naszym Kraju, po- 
służymy się natomiast datami, kióre 
w komisji dla reformy prawa karnego 
w niemieckim Reichstagu przytoczył 
dr. Hamel, prezydent państwowego 
urzędu zdrowia w Niemczech. We- 
dług wyników badań tego urzędu Z 0- 
statnich 10 lat i 


w Niemczech umiera rocznie 4.000 

ao 5.000 tysięcy kobiet wskutek 

przerywania ciąży przez różnych fu- 
szerów. 

Dr. Hamel stwierdza, że przerywa- 
nie ciąży, dokonywane w klinikach 
prawie uigdy nie pociąga za sobą 
ofiar. Mimoto jest on przeciwny nie- 
karalności za spędzanie płodu ze 
względów ludnościowo- politycznych. 

W tej sprawie przemawiały po- 
słanki, socjalne aemokratki, Pff i 
dr. Stegman, wykazując całą bezsen- 
sensowność dotychczasowych ustaw 
przewidujących kary dla kobiet, które 
nie chcą, czy nie mogą mieć dzieci. 

Do żadnych uchwał na tej komisji 
nie doszło. 
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. wił bez odpowiedzi, 


151 z dnia 13. czerwca 1929. 


Jak aresztowano biskupa... 


Było to w r. 1869 iw Austrji, w 
czasie, kiedy rząd Franciszka Józefa 
wypowiedział papiestwu konkordat, 
który 'państwo czynił w zupełności 
zależnym od kleru. i 

Wywołało to formalny bunt ducho- 
wieństwa, przeciw władzy państwo- 
wej. Listy episkopalne, dyszące nie- 
nawiścią przeciw państwu, konfisko- 
wano z całą surowością prawa. Ta- 
ki los spotkał również list biskupa 
Rudygiera z Linzu, który nawoływał 
do otwartego oporu przeciw świec- 
kim ustawom, dotyczącym Kościoła, 
W poufnej instrukcji do duchowień- 
stwa Rudygier wzywał do niepodpo- 
rządkowania się rządowi. 

Na skutek tego prokuratorja wyto- 
czyła Rudygierowi akt oskarzenia o 
zbrodnię naruszenia spokoju publicz- 
nego. Dwukrotne wezwanie do sę- 
dziego śledczego, Rudygier pozosta- 
5. czerwca zja. 
wił się u biskupa burmistrz, jako 
reprezentant władzy policyjnej i 'we- 
zwał biskupa do udania się do sądu. 
Kiedy: i wtedy biskup opierał się, za- 
wezwał trzech policjantów, aby 
spełnili swą powinność. Biskup w 
szatach liturgicznych pod eskortą po- 
licji udał się do sątu, twierdząc je- 
dnak, że „ulega przemocy. 

Dlatego też komisarz policji ujął 
biskupa za rękę, dając tem dowód ko- 
nieczności użycia siły. Rudygier 
chciał piechotą udać się do sądu, aby 
demonstrować jawnie swój bunt. 

W sądzie  Rudvgier odmówił 
wszelkich wyjaśnień. W racającego z 
sądu biskupa „męczennika* witali 
klerykaii okrzykami, dając wyraz swo- 
im antypaństwowym tendencjom. 

2. lipca rozpoczęła się w Linzu 
rozprawa przed sądem przysięgłym 
naturalnie biskup nie zjawił się, Sąd 
przysięgłych uznał go winnym pod- 
burzania przeciw władzy państwo- 
wdj i skazał na 14 dni więzienia (acz- 
kawie: kara za tę zbrodnię wynosiła 
od I — 5 łat.) 

Tak w r. 1869 walczył kler z pań- 
stwem... 


Ujęcie groźnej szajki 
bandytów. 


KIELCE. 11. czerwca. (A. W.) Po- 
iicja natrafiła pod Jędrzejowem, na 
kryjówkę szajki bandyckiej, która 
dwa dn temu zabiła i ograbiła za- 
możnego gospodarza Kota, na szo- 
sie między Jędrzejowem. W chwili 
wkroczenia policji do kryjówki ban- 
dytów, herszt szajki Czesław Sado- 
wski wyjął rewolwer i (celnym 'strza- 
fem w skroń, pozbawił się życia. 

Drugiemu 'bandycie udało się 
zbieaz i ukryć w sąsiednich lasach. 
3 członków bandy znajdujących się (w 
chacie, schwytano i NEPI or do. 


Kielc, 


E 
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Kącik pouczający. 


W pogoni za tajemnicą wiecznego ruchu. 


Perpetuum mobile. 


Historja przekazała nam wiele przy- 
kładów poszukiwania przez umysł ludz 
ki rozwiązania _problematów, które 
pomimo wytężonych prac okazały się 
nierozwiązalnemi. Tak było z poszu- 
kiwaniem sposobów robienia złota, po- 
dobnie rzecz się miała z astrologią, któ 
ra próbowała na podstawie układu 
gwiazd określać losy ludzkie w przy- 
szłości. 4 

Nie inaczej było z poszukiwaniem — 
machiny wiecznie puchomej—perpe'uum 
mobile. 

Ideałem poszukiwaczy pepetuum mo- 

bile jest wynalezienie takiej „„machiny", 
która raz w ruch puszczona, poruszać 
się będzie wiecznie bez jnte"wencji żad- 
nej siły z zewnątrz. Siła ruch ten po- 
wodująca odnawiać się Winna sama z 
siebie z niezmiennen natężeniem, gdyż 
najmniejsza utrata jej rozłożona na 
dłuższy przeciąg czasu  soowodować 
musi wkońcu przerwę iw ruchu. 
Nauka mówi, że nie ma w świecie wa- 
sumków, którebj pozwoliły na esiągnię- 
cie ideału perpetuum mobile. Jakkol- 
wiek będzie ono zbudowane, zawsze 
działać będzie hamująco 


opór powietrza, tanca i siła ciz- 

żenia. 

Opo- powietrza można doprowańjzić 
do minimum, umieszczając przyrząd w 
próżni. Ale — idealnej próżni niema, a 
rozrzedzone powietrze działa wpraw- 
dzie mniej energicznie, | cz jednak dzia- 
ła hamująco. 

To samo odnosi się do tarcia. Przy- 
-ząd musi mieć oparcie, a więc i tar- 
cie choćby minimalne. 

Siła obrotu ziemi, dzjałająca dokoła 
swej osi, nadaje wahadłu, o ile jest 
ono bardzo długie, ruch obrotowy, tak, 
że dolny koniec wahadła kreśli ku- 
listą linję. Zjawisko to wywołało zła- 
dzenie, że perpetuum mobile zostało 
wynalezione. 

Ten sam ruch, lecz odwrotny wy- 
konują wszystkie bardzo wysokie bu- 
dowle, jak wieża Eiffla, wysokie ko- 
miny i t. p. Punktem zaczepienia jest 
dla nich ziemia, a szczytem opisują one 

o. Nie są to jednak perpetua. 
h krmi wojną pewien zegarmistrz stok 
MED gk ob] wiele wrzawiy, ogłasza- 
ONS'puowantmi przez siebie za- 
| l prz 5 Z 


SE T ae Ae 
mobile. y stanowić miał perczetuum 


Zegarek ton 


poruszał się wiecznie 
bez nakręcania. 7 SZ Się ieczn 


3 3 Ruch zegarowi nada- 
mehri góżnicć ciśnień barome- 
R a dA IK znowu siła działa- 
jąca z zewnątrz. ż 

Nie była to „WIĘC wcale „machina 
wiecznie działająca sama z siebie”. 

Najstarszy, jaki znamy pomysł per- 


petuum mobile sięga 1245 roku naszej 
ery. 

W tym czasie uczony podróżnik Wi- 
lars skons'ruował „koło wiecznie obra- 
cające się”. 

Zachowany *ysunek Wilarsa przed- 
siawia koło z siedmiu młotkami. — 
Liczba ich musi być nieparzysta. Je. 
śli z jednej strony koła zawiesiny 
t'zy, a z drugiej strony cztery młotki, 
wówczas ustawiczny ruch jest możliwy. 
Tymczasem praktyka wykazala, że w 
ruchu młotki układają się tak, iż po 
każdej stronie koła jest właściwie 
tzy i pół młotka. W pewnym mo- 
mencie po puszczeniu koła w ruch 
następował punkt martwy. Trzeba by- 
ło tylko... przerzucić ów siódm| mło- 
tek ma drugą stronę i koło zachowa- 
łoby wieczysty ruch. Ale byłaby to 
już siła z zewnątrz stale działająca. 

Tak więc pierwszy znany nam „wy- 
nalazca' perpetuum mobile zawiódł się 
na swym pomyśle. 

— — 


NOWO „ODKRYTY" NARÓD. 


MOSKWA. Niedał"ko Leningradu cd 
kryty został nieznany dolyciczes na- 
ród Ewremejsów, który, jak stwierdzo- 
no, jest pochodzenia fińskiego. Uczeni 
mosyjscj stwierdzają w związku z 
tem, że naród t'n już został „odkryty“, 
ale następnie o jego istnieniu zuze'- 
nie zapomniano. Pierwszym odkrywcą 
narodu Ewremejsów miał być uczony 
rosyjski Szegren, który jeszcze przed 
stu laty napisał o Ew*emejsach ob- 
szerńą pracę naukową. 

Naród Ewr.mejsów liczy zaledwie o- 
koło 1000 osób, zamieszkałych w 16 
wioskach niedaleko Leningradu. Lu- 
dzie ci, nie bacząc na bljiskoje sąsiedz- 
two Leningradu, zachowali swój wła- 
sny język, swą kulturę i swe stare 
zwyczaje. 

—©— 
„POBOŻNOŚĆ' W AMERYCE. 


Mnogość wyznań w Amep:pe zacz |- 
na zwracać uwagę każdego nieuprze- 
dzonego. Byłem raz — pisze współ- 
pracownik „Nowego Świata“ -— w nis- 
dzielę w małem miasteczku w stanie 
Connecticut, imającem 10.000 ludności: 
i 7 kościołów. Odwiedziłem je wszyst- 
kie W każdym było idealnie pusto. 
W dwu z nich zmieściliby sjię wszyscy 
ci, którzy czują potrzebę pomodlenia 
się wspólnego i pesiichania wywodów 
pastora. Była to żywa ilustracja do 
stosunków kościelnych w tym kraju. 

—0— 


Kącik humoru. 
DRAG. 


— Widzi pan? Dom, tam na bze- 
giem rzeki... to moja willa. 

— Aha! Tam, gdzie ten długi drąg 
stoi w ogrodzie? 

— Co za drąg? Przecież to moja 
Żona. 


TROSKLIWA ŻONA. 


Mąż (wyglądając oknem) : 

— Wiatr taki, że mógłby wołom 
powyrywać rogi! 

Żona: 

— Więc dziś nie wychodź, kocha- 
nie... 


PIESZCZOTLIWIE. 


— Dlaczego nazywasz żonę „Le*- 
ciu“? P:zocież ona nazywa się Anna? 
— E, to z pieszczoty... Zd*obniałe 
imię od „cholerciu”... 
—0 
NOWOCZEŚNI ELEGANCI. 


Kto z nich jest mężem, a kto żoną? 


[—— (0 
NIESZCZĘŚLIWY MĄŻ. 
Pani: — Mąrysiu, czy mój mąż bar- 


dzo był nieszczęśliwy, gdy odjechałem P 

Marysia: Z początku, proszę pa- 
ni, to nie, ałe w ostatnich trzech 
daiach przed przyjazdem pani był bar- 
dzo zrna”twiony. 


DOBRZE TRAFIŁ. 
— Pomyśl tylko, w nocy zanim wró- 
cilem do domu zakradł się złodziej. 
— I fobłowił się? . i 
— Jeszcze jak! Leży teraz w szpi- 
talu: żonie się zdawało, że to ja;wva- 
cam ni 


ZA DŁUGA PRZESZŁOŚĆ. 
-— Co było przyczyną zerwania wa- 
szego marzeczeńsiwa? 
— Przeszłość mej narzeczonej. 
— Taka kiepska? 
— Nie, taka długa... 
---0— 
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RADJO 


Czwartek 13 czerwca. 


WARSZAWA 139,1 m. 
17.25. Djalog z działu „Kącik dla kobiet". 
17.55. Piąty koncert muzyki splółczesnej. 
19.56. Sygnał czasu z Warsz. Obserw. Astr. 
20.30. Koncert symfoniczny popularny 2 
Doliny Szwajcarskiej 
23.00. Transm. muzyki 
KRAKÓW 3141 m. 
16.15. Audycja dla młodzieży: 
z Jfamelu“ podania ludowe. 


tanecznej. 


, Flecista 


19.40. „Reminiscencje z ekranu" 
23.00. Transm. muzyki tanecz, z restau- 
racji „Pavillon“. 
POZNAŃ 339.8 m. 
18.15, Komunikaty P. W. K. (Transm. 


na wszystkie stacje polskie). 

20.30. Koncert organowy. Wykonawca: 
prof. Feliks Nowowiejski. Transmisja z 
Sali reprezentacyjnej P. W. K. 

2055. Audycja wokalna w wykonaniu p. 
Wandy Tgielskiej (sopran). Mieczysław 
Mierzejewsk: (akomqynniament). 

21.15. Słuchowisko z Poznonia. 
na wszystkie stacje. 

KATOWICE 416,1 w. 

16.00. Koncert płyt gramof. 

17.00. Odczyt pt: „Przyszłość sbółdziel- 
ezoci“ — jm Bronisław Górecki. 

23.00. Transm. muzyki lekkiej z kawiarni 
„Astorja” Ćrkieslra Fug. Landowskiego. 

WILNO 455,9 m. 

17.30. Pogadanka radjotechniczna. 

19.00. Odczyt „Wyspiański jako malarz“ 

20.00. Odczyt "pt: „Zdobycie Afryki 

PRAGA (Strasni e) 343.2 m. 

19.30. Koncert orkiestrowy. Utwory Offen- 
bacha, Straussa i komznika. 

21.30. Koncerl Iortepianowy 

WTEDEXŃ (Rosenhiigol) 519,9 m. 

17.00. Koncert ratjoorkiestry. Ulubione 
marsze i uwerturv. 

20.00. "Transmisja z Fuharmonji. Wieczór 
aryj. Giacomo Tauri Volpi śpiewak. 
Następnie muzyka teneczna z hote'u 
Edon“. 

WIEDEN (Rosenhiigel) 519,9 m. 


Transm, 


20.05. Wesoly wieczór. 

21.15. „Lorg Spleen“ — scenka Rysza-r 
dx Oswalda. 
Następnie lekki koncert kapeli. i 


BUDAPESZT 545, m. 
19.30. Transm. przedstawienia z 
Królewskiej. 
22.45. Płyty gramofonowe. 


|x| OGŁOS ZENIA |x| 


Hy tadyslaw Łakota unieważnia skradzio 
ną mka" O O ur. 1888 roku 


Opery 


wydaną przez P. U. Stryj. 
Mieszkania. 
nformalor — Biuro Mieszkaniowe, Ko- 


pernika 22 telefon 446, poszukuje miesz 
kania różnych pokoji, przeprowadza zamiany 
w Warszaw ie Krakowie Poznaniu, Łodzi. 


Wolne posady. 


B'e Kostiuka Kopernika 19 telefon 
33-93 umieści doborowe siły nauczyciel- 
skie, bony Polki, cudzoziemki pielęgniarki nie- 
mowląt. zarządczynie gospodyni», agronemów 
z wyższymi i niższymi studjami leśniczych, 
kucharzy, ogrodników, pomocników gospodar- 
czych, wszelki personal restauracyjny, sezonowy 


g'"ro Machniewskiej Kopernika 22, po- 

szukuje kucharzy, kucharki restauracyjne, 
kelnerki na sezon. pokojowe, służące, gospo- 
dynie dworskie, lokaja, kamerdynera. 


acharki, pokojowe na większą pensję, po- 
szukuja Truchanowicz Kopernika 22. 


poszakuje się chłopca do nauki, Introli- 
gatornia, Szeptyckich 21. 


Posad poszukują. 


EMERYTOWANY funke. PP. poszukujep 
posady biurowej, ewentualnie portjera, in- 
kesenta iub magazyniera w poważnej in- 
stytucji. Zgłoszenia do Adm. pod „Funk- 
cjonarjusz. — 
MŁODZIENIEC ze znajomością stenosra- 
[ji polskiej. szuka jakiejkolwick posady biu- 
rowej. Zadowoli się każdem wynagrodze- 
niem. Listv mod „Ładne pismo“ do Adm, 
„Dzien. Lud.“ I 


INŻYNIER- CHEMIK lat około 30. wol- 
ny. obeznany z fabrvkacią cementu port- 
landzkiego. oraz z praktyką kilkuletnią w 
mrzemyśle weglowo- ralinervjnym. poszu- 
kwe od zaraz odnowieoniego zajecia w 
jakiejkolwiekhadź gałęzi przemysłu. Reflek- 
tuje również na stanowisko handlowca 
Łask zołoszenia do Red. „Dziennika Lud.“ 
pod Dzielny“. 


DOBRY KOMBINATOR reklamowy, u- 
miejacy dobrze rysować i obznajomiony z 
wszelkimi tricami reklamowymi, posznuku- 
je posady w jakiejkolwiek «bądż fabrvce 
zajecia. Zgłoszenia pod „Reklama“ do Adm. 
Dz. Lud. 4 


ZDOLNY. młody artysta dramat. izraelicki 
który grał dotychczas w klubach amator- 
skich, poszukuje fposady. Zgłoszenia pod 
„Artysta”, do Adm. Dzien. Miejscowość o- 
bojętna. 


TABLETKI musujące 


sztucznych wód 


mineralnych 
GASEGKIEGO" 
A] 
Karlsbadzkie Marjenbadzkie 
Emskio Selterskie 
Kissingeńskie Vichy 


Zastępują naturalne drogie zagraniczne 
wody mineralne. Żądać wyraźnie „Gą 
seckiego*. Stosować za poradą lekarską 
Sprzedają apteki. 
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MAGISTRAT KRÓL. STOŁ. M. 
LWOWA. 
L. M. 97988/29, W. III. 
We Lwowie, dn. 11. 6. 1020 r. 


06ŁOGZENIE PRZETARGU 


Magistrat król. stoł. miasta Lwo- 
wa rozpisuje przetarg publiczny na 
wykonanie robót konserwacyjnych w 
budynkach miejskich na okres cza- 
su do 31 kwietnia 1030. Termin o- 
twarcia ofert naznacza się na dzień 
J8 czerwca 1029 godz. 12. 

Informacje dotyczące warunków 
przetargu oraz formularze ofertowe 
za zwrotem kosztów druku otrzymać 
można w Wydz. III. Magistr., pokój 
116 w godzinach od 11 do 13. 

Magistrat król. stoł. m. Lwowa 


Dr. (Otto Nadolski w. r. 
Komisarz Rządu 
p. r. Prezydenta miasta. 


Ksiegarnia Ludowa 


ul. Szajnochy | 2. 


poleca następujące książki: 
Frankowska: 


Ubezp. na A 


choraby =" 
— Ustawa o ubezp. na wyp. 
choroby wraz z ordynac. wyb. 
do Kas chorych (w opr) 8:— 


Umowa o pracę pracowników umysł, 8— 


w „ fobotników 2'40 
Sądy prasy k 2 40 
Urlopy wypoczynkowe 3:— 
Regulamin czynności kas chorych — 1— 
Koran*iewicz: Ubezpieczenie «ki 
cowników umysł, 1:50 
Janelli: Ustawa o ubezp. od wy- 
padków (opr.) ć = 
Krahelska: Praca dzieci i młodoe. 2:50 
Octrona pracy w Polsce . . 1— 
D. Gros : Powojen. odbud. Polski 1*20 
Sjonizm Adwokatów . . . —50 
Limanowski: Rozwój polsk, myśli 
socjalist. . 1:60 
Niedziąłko wski: Teorja | praktyka 
socjalizmu s . 5— 
Kropotkin: Wielka rewolucja fran 7:60 
Porczak: Walka o demokrację . 3 — 
— Religja å polityka . —'70 


CENNIK OGŁOSZEŃ: muma sa 


=m 
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» » > » m 3 > 65 >» nadesłane —'40 » Pół strony > dy KF 0 a a «UO 125— > 
>» 5 > > » >» >» > wtekście, kronika — 70 » Ćwierć str. »  » EOG TY SE 66— > 
> » > CTE 43 > > > pọ kronice. . —'55 > Jedna ósma strony za etan na E i 85- > 
>> > 3 ao > >» > na l-szej str.. — 80 > Cała pisrwsza strona pod nagłówkiem . . . . . 600 — » 
Ogłoszenia zamiejscowe 25%, drożej. i 


Redaktor odpowiedzialny : 


JULJAN RYCHLEWSKI. 


— Druk. Lud. Spółdz. 


Tow. Wyd. Lwów, ul. L. Sapiehy 77., Tel. 496, 


